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Z bieiąoć) chwili.
(Roch przeciwko cudzoziemcom we Francyi i w Rumunii.
— Z obrad waszyngtońskiej I?by reprezentantów, — No

we żądania Francyi w Syamie a prasa angielska.,)
Jak wiadomo z telegramów, wszyscy cudzo

ziemcy, którzy karani byli za jakiekolwiek przestęp
stwo, mają byó wydaleni z Francyi. W reskrypcie 
wydanym do ‘prefektów wszystkich departamentów 
francuzkich powiada pan Dupuy, że nowe to rozpo
rządzenie nastąpiło w skutek żądania ministerstwa 
wojny, które w ten sposób pragnie uwolnić Fraucyą 
od znacznój liczby podejrzanych osób, mogących ua 
wypadek mobilizacji przedstawiać dla państwa po
ważne niebezpieczeństwo. W tym celu każdy cudzo
ziemiec, mieszkający we Francyi, skoro tylko raz za 
cośkolwiek ukaranym zostanie, poddany będzie na
tychmiast opinii władz policyjnych, które zadecydują, 
czy ów przestępca może pozostać nadać w grani
cach państwa, czy tóż ma być zaraz wydalony.

Reskrypt ten, wywołany, jak się zdaje znany
mi wypadkami w Aigues Mortes i w Nancy, jest 
przedmiotem żywój dyskusyi w paryzkich kołach po
litycznych, wzmianka zaś, że motywa wydania tego 
reskryptu są natury czysto wojskowój, obliczona jest 
na uniknięcie międzynarodowych trudności. Tak tedy 
po woli powstaje istny mur chiński pomiędzy mocar- 
itwami starej Europy, a społeczeństwa zamiast w imię 
miłości bliźniego zbliżać się do siebie, odgradzają się 
płotami reskryptów i rozporządzeń ministeryalnycb. 
Europa dziczeje widocznie. Specyalnie zaś zauwa' 
żyć należy, że jeżeli kto, to Francja nie ma prawa 
w podobny sposób postępować. Praktyka wykazuje 
tam bardzo znaczny procent cudzoziemców osiadłych 
z dawna, czasami od dzieciństwa. Od roku 1851, 
w którym przeprowadzono pierwsze obliczenie obcych 
poddanych, liczba ich z 380.000 wzrosła na 1,330,211 
i przedstawia dziś 3 procent ogólnego zaludnienia. 
Tych ludzi wchłonęło w siebie społeczeństwo fran- 
cuzkie, dało im swoje wady i ułomności, rząd bez
wyznaniowy zepsuł ich, odebrał im wiarę, moralność,

— więc jakiem prawem wyrzuca ich dziś ze 
swojego kola, aby nszczęSllWlO liimi społeczeństwa, 
dla których te jednostki staną się plagą, ciężarem i 
zakałą?

Złe przykłady psują dobre obyczaje, powiada 
przysłowie. Zanosi się na akeyą przeciw cudzoziem
com także w Rumunii. Bukareszteński „Romanul“ 
zamieścił z okazyi wypadków w Aigues Mortes ar
tykuł podburzający ludność przeciwko cudzoziemcom 
i radzi chwycić się koniecznie jakichś środków za
radczych, ażeby „rumuński naród nie stracił cierpli
wości, tak jak Francuzi w Aigues Mortes.“ Artykuł 
kończył się taką konkluzyą: „Musimy wydalić ze 
służby państwowej cudzoziemców i zastąpić ieh tymi, 
którzy mają w tutejszym kraju prawa i obowiązki. 
Następnie musimy za pomocą nałożenia taksy na ob
cych zarobników powstrzymać napływ węgierski, nie 
pozwalać cudzoziemcom na otwieranie interesów, je
żeli wprzód nie dadzą dostatecznój gwarancji, ale 
i wtedy nawet, gdy pozwolenie zos.anie udzielone, 
należy pilnie śledzić bieg interesu i za najmniejszą 
nieprawidłowość karać ostro. W razie sprawdzenia, 
że cudzoziemiec oszukuje, powinien sąd zapłacić mu 
za to bez litości.“

Tak brzmi artykuł „Romanula.“ Zauważyć 
należy, że jeżeli rząd rumuński zgodziłby się na jego 
podszepty i ściśle chciał przeprowadzić taką izolacyą 
Rumunii od reszty świata, w pierwszym zaś rzędzie 
od sąsiadów, wówczas ostrze tego rozporządzenia 
zwróciłoby się przedewszystkiem przeciwko ttzymilio 
nowój ludności rumuńskiój zamieszkałój w Siedmio
grodzie i ćwiercmilionowćj na Bukowinie. Ow „wę
gierski napływ zarobników“ to są właśnie chłopi ru
muńscy z Siedmiogrodu, wychodzący do Rumunii na 
zarobek.

Izba reprezentantów kongresu północno-amery- 
kańskiego uchwaliła — jak już wiadomo z depesz — 
wniosek Wilsona, aby znieść bil Shermanna; zwo 
lennicy srebra w Ameryce ponieśli więc klęskę 
dotkliwą. Przeciwnicy wniosku Wilsona czynili 
wszelkie starania, by ocalić zagrożoną pozycyą sre 
bra. Widząc, że nie zwyciężą w punkcie zasadni
czym, chcieli wywalczyć przynajmniój dla osób pry 
watnych prawo wybijania w mennicach państwa 
monet srebrnych, których wartość, w stosunku do 
złota, stale byłaby oznaczoną. I tój atoli uchwały, 
będącój istotną tieścią bimetalizmu, a zmierzającój 
do ochrony srebra od zupełnego potanienia, nie zdo 
lali przeprowadzić. Widząc, że ta dodatkowa 
uchwała nie przejdzie w formie, którą proponowali 
w pierwszój chwili, ustępowali krok po kroku. Żą 
dali początkowo, by stosunek wartości srebra do 
wartości złota oznaczono przez 1 do 16-tu, godzili 
się następnie na coraz niższą cenę srebra, i propo 
nowali stosunek: 1 do 17-tu, nawet 1 do 18-tu. Za 
den z tych wniosków jednak nie otrzymał większości 
głosów.

Uchwała Izby reprezentantów zostanie nie 
wątpliwie zatwierdzona przez senat. Skutek tych 
uchwał może być w istocie bardzo wielki. Prawo 
Shermana, uchwalone dnia 14 lipca roku 1890, 
wkładało ns rząd obowiązek kupowania 54 milionów 
uncyi srebra rocznie. Chociaż cena tego meUlu 
spadła od owego czasu mimo tak znacznych żaku 
Pńw, to jednakże nie da się zaprzeczyć, że spadek 
ten byłby jeszcze większy, gdyby skarb amerykań

ski nie był tyle tego metalu pochłaniał. Teraz, gdy 
Indye zamkuęły mennice, a Stany Zjednoczona sre
bra nie kupują, cena srebra musi się obniżyć, ale 
nie znaczy to jeszcze, iż srebro już na zaw*z» zo
stanie zepchnięte ze stanowiska metalu szła' hetnego. 
Wedłag wiadomości, nadihodzący< h z Nowego i trop,

bierni droga zadatek», ani słota, ani wiek sędziwy
nieirzeszkadza, by tylko swoje dziatki pouczyc 
i aestróg udzielić. Nasza miłość ku Tobie za 
wic», ażeby ją lada pismak poznański w swem 
piśie mógł ostudzić i Ciebie, Przezacny ra- 

oczach naszych zohydzić, i mogę Cię tu
nas włościan, że choćby się 

nie
nasze przywiąza- 

P&nu Patronowi, ko
duj Bracia, dowiedźmy to czyuem, uczęszczajmy 
jal najr< gularoiéi tu zebrani* naszych Koł k, »o- 
r/iujmy z Jrgo uaua, żyjmy ló z iwie, trzyuaj .y 
tę i n.ię ktOrąsuiy odziedziczył po ojcach naszy , 
.. i hę zi<- ajki szyoi ba s im o na zagojeni - «I 

ką >u zadano. A pism» ki poznańskie pr-. - 
że ią drogą daleko nie, zajdą, wejdą

Jorku, rząd waszyngti ński polecił już mennicom J zapwnió w imieniu .
państwowym bić monety z zapasów złota, znajdują- ; i i głowę pismaki pozuaóskiepostu • , ___a
cych się w skarbcu Stanów Zjedn. ¡dokżą. Ażeby zaś uwydatnić o

_________ cieku naszemu Czcigodnemu
Z»targ fr&ncuz.ko syamski nie został dotychczas 

załatwiony. Francja kuje żelazo dopóki goące, i 
jak się zdaje, apetyt jój wzmaga się z każdą 
chwilą. Gdy pierwsze żądania zo Uly jój przyzna e, 
stawia teraz nowe, o których uprawi i< nu d lot ie 
przekonać mają okręty woje,me. Wiol m •śo te 
wywołały ogólne oburzenie w prasie ang»bkidj.
Times“ powi.da otwarcie, że Francya z grata 

niezależności 8yamu. „Z stanowiska m ędzyi aro- 
dowego Francya nie ma praw* rozkazywać rząd wi 
syamskiemu, aby zwolnił ze służby oficerów europej 
skuh; nie ma również prawa żądać, aby w prowin- 
cyach Bsttambaig i Ankor, oraz nad pia»em wy
brzeżem Mrkougu rząd syamski oddawał p ace pu
bliczne wyłącznie przedsiębiorcom fraucu/ki u. Jest, 
to rzecz niesłychana, jest to pogwałcenie elementar
nych praw państw niezależnego. Siaro musi pozo
stać samodzielne» królestwem, nie możemy od za-' 
dnym warunkiem pozwolić, aby stał sie was 1-m 
Francyi.“ Radykalny dziennik „Daily Cuionicle“ 
zauważa: „Żądania, jakie Francya stawia w Sya 
mis, nie są żądanami narodu, który chce sprawie 
dliwie zatarg załatwić, ale żądaniami zbrojnego 
włóczęgi, który usiłuje wywrzeć represją na bez
bronnym podróżniku.“

Wedle ostatniój wiadomości z Bangkoku,
Francya wyraziła swoje nowe żądania w dwunastu 
artykułach. Przedstawiciel syamski żądał trzy mie
siące czasu do namysłu i do zbadania pretensyi 
francuzkich.
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W. Cieślak.

Te mandaty więc a priori upadlybj za 
nieni powszechnego głosowania. « ‘ 
członków klubu konserwatystów jest wy 
włościańskich. Ooecute w tych gmi »ci 
borcze posiadają tylko włościanie possesnonaci, 
zaś wybierają aopiero wyborców. W 
okręgach wyborczych tój grupy, na pi a 
szynskim, Z w-1 i*k ro, Psltuwskim < 
ey h od 200,000 do 150,000 ludności, * 
jest tylko około 5oO na ronić) więcój 0000 <r 
borców. .Jeżeli U stosunkowo szczupł 
trawniejszych i dojrzalszych włościan
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* Glos włościanina polskiego przeciwko 
Orędownikowi“ i „Postępowi“.

Buk, 3. 9. 93.
Posyłam Wam przemówienie gospodarza Cie

ślaka do Patrona Jackowskiego na walnem zebraniu 
Kółek włościańskich dawniejszego powiatu bukow- 

i. Sprawozdanie z zebrania przyślę Wam
jutro.

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus !
Pozwólcie, Szanowni Panowie, że tn poruszę 

jeszcze jednę sprawę i to sprawę smutną i bolesną 
— a dotjczącą nas wszystkich uczciwie myślących 
Polaków. Może już wam wszystkim wiadomo, na 
jaką pewne pisma polskie weszły drogę — podbu
rzając jednę częśo społeczeństwa na drugą — a do 
tego nie przebierają w środkach choćby i najhanieb
niejszych, byle tylko rozbić solidarność narodową, 
Temi pismami są, jeśliby kto nie wiedział, „Orę
downik“, „Postęp“ i „Głos Polski“.

Nigdybym jednak, Szanowni Słuchacze, tój 
sprawy, niestety smntnój, nie był poruszył na na- 
szem tu walnem zebraniu, gdyby nie to, że w ostat
nim czasie uderzono i w nasze Kółka rólnicze 

naszego czcigodnego pana Patrona, chcąc nam
Go zohydzić w oczach naszych. Wiadomo wam, 
Członkowie Kółek rólniczych, że nasze Kółka rólni
cze zajmują się li tylko sprawami w zakres gospo 
darstwa wchodzącemi — a tu ni ztąd ni zowąd 
pismak „Postępu“ mięsza nasze Kółka rólnicze 

polityką, o którój mowy nigdy na naszych zebra 
niach niema. Czyż to nie fałszywy denuneyant 
i oszczerca prawdziwy? Wszakże w naszych bi
bliotekach zajmują miejsce jedynie książki gospo
darcze, a i gazet nie trzymamy, jedynie te, które 
uczą rzeczy, które w zakres gospodarstwa wcho
dzą. A że tak jest, na to jest dowodem 
i to, że Kółko słupskie kontrolował żandarm pół- 
trzecia roku, a muszę dodać, iż czyhał tylko, ażeby 
nas w czem mógł pochwycić, a jednakowoż nic nie 
znalazł i nareszcie kontrola ustała.

Taki pismak poznański śmie powiedzieć o nas 
członkach Kółek rólniczych, że będziemy się w końcu 
obracali, ażeby się skryć za plecy ludzi bezpieczniej
szych. Bracia! my członkowie Kółek rólniczych, któ
rzy jesteśmy chlubą w naszym narodzie, my byśmy się 
mieli kryć za plecy tych, co to chcą rozbić nasze 
społeczeństwo, co to nasze czcigodne duchowieństwo 
szkalują — a nawet biją ? My co to tak chętnie 
pomiędzy sobą czcigodne duchowieństwo na naszych 
zebraniach widzimy i cieszymy się z tego, że oni 
swoją obecnością raczyli je zaszczycić, mielibyśmy 
się kryć za tych i tych obrao za przywódzców. któ
rzy wyganiają z pomiędzy siebie księży, wołając 
precz z popami ? O nie, niedoczekanie wasze, 
wy pismaki „Postępu“ i innych, ażebyście nas zdo 
lali do tego stopnia przewrota doprowadzić.

Wreszcie uderzono także i w naszego czci
godnego pana Patrona. Wyrodny byłby syu, g yby 
pozwolił urągać się swemu zgrzybiałemu ojcu. To 
tóż i my, człoukowie Kółek rolniczych, cznjemy żal 
i oburzenie na to, co zarzucano naszemu przeza- 
cnemu panu Patronowi i nie dozwolimy nigdy, 
ażeby miał urągać się ktoś z naszego kocha
nego ojca. — Nam az nadto znane zasługi 
około dobra naszego, jakie położyłeś Przezacny 
Panie Patronie, przez przeszło lat dwadzieścia. To-

* Z Obornickiego przysłano nam num. 34 
ilutr wu-ne/o uoduku, wyd*wauego w Berlinie. * do 
łąc uirgo do „Tygudoika powiatowego powiatu obor-
oißieg-“. Mtętizy ilu tracyami dodatku b< r- 
l,ok »-go jest da ew aj a cijt- ją * list mit sny 
Ni tyłoby * tej ilustr».cyi nic adiożoogo, «!•' o 
j śilein- tój ilu.'tiacyi jest bezwzględne i obraz*iąc« 
w.teUie uczuc-e iuor»lności. T»k tylko żydu pis.-ą, 
c zjdii, którym . bodzi o podkopanie moraiuosci 
chiaeśeiańsaićj.

Druga ohvdna rycina, przedstawia misyouarzy 
ksolickieh w Peiu, do których się zbliżają ~' 
jovey z czcią i pokorą ehrze.ś dańską, składając 
pned konfesyoiulem dary misjonarzom 
odbierającym.

To rozgniewało jakiegoś żydowskiego 
benta, który z właściwą tój rasie 
instytucji chiześciańskich, rozpisuje się «i tej liu- 
stracyi t-bliżająco, wciągając pod pióro „riatnein , 
Pontifex“, „świętopietrze“ i całą instytucją Kato-

llCią Spodziewamy się, że p. landrat powiatu obor- 
skarci nakładzcę „Tygo*«*»“ i ‘

dołączać uo koszt0~. powiatu wydawanego pisma 
dodatków, obrażających uczucia przeważnój części 
mieszkańców powiatu.

Zresztą musimy prowincyi zwrócić przy tój 
sposobności uwagę na to, że obywatelstwo i nie
które sejmiki powiatowe bardzo mało troszczą się 
o „Tygodniki“, wydawane ich kosztem, a obrażające 
bezwzględnie katolików, a nieraz i nas Polaków.

Na to nie powinniśmy pozwolić, a landraci, 
sejmiki powiatowe i obywatelstwo powiny czuwać 
nad tern, aby to „Tygodniki“ były
w duchu pokojowym i pouczającym.

kra- 
dając 

chciwie je

skry 
nienawiścią do

Kwestya powszechnego atosowania w Austryi.
Wiedeń, 31 sierpnia.

(^) Równocześnie dziś dwa dzienniki pół- 
urzędowe „Fremdenblatt“ i stara „Presse“ w arty
kułach wstępnych zwalczają powszechna głosowanie, 
którego od kilku tygodni domagają się natarczywie 
na zebraniach publicznych socjaliści a w dodatku 
Młodoczesi. Pierwszy z wymienionych dzienników, 
nie poprzestając na negacji, zaleca utworzenie Izb 
robotniczych, obdarzonych mandatami poselskienai, 
jak Izby handlowe i przemysłowe. Niewątpliwie 
taka reforma najbardziój przystaje do zasadniczój 
podstawy tegoczesnych austryackich ustaw wybor
czych. Obok knryi wielkich posiadłości, miast, Izb 
handlowych i gmin włościańskich, Izby robotnicze, 
wysyłające do Izby poselskiój około 20 posłów, do
pełniałyby normalnój reprezentaeyi naturalnych 
warstw społecznych. To też hr. Taaffe z pewnością 
zgadza się na taką reformę ustaw wyborczych. Je
dnakże przy teraźniejszych stosunkach w Izbie nie 
spodziewamy się wcale, aby projekt, dotyczący 
utworzenia Izb robotniczych, uzyskał potrzebną 
większość 2/s części posłów. Prawdopodobnie wszy
stko skończy się na negacyi, to jest na odrzuceniu 
wniosków, dotyczących wprowadzenia powszechnego 
glosowania.

Bądź co bądź ta kwestya pod względem teo
retycznym jest dość ciekawa, abyśmy się nad nią 
bliżój zastanowili. Przed 20 laty p. Schaeffle, so- 
cyalista z katedry, który wogóle rozpowszechnił 
w Austryi dużo niebezpiecznych pomysłów, także 
w kołach niemieckich, zwłaszcza konserwatywnych, 
propagował zapał dła powszechnego głosowania. Po
płacał wtedy frazes, że, gdyby cesarz Franciszek 
Józef za pomocą powszechnego głosowania odwołał 
się do ogółu, otrzymałby parlament nader lojaluy i 
skłonny uchwalać wszystkie projekta rządowe. 
Z czasem w kołach konserwatywnych, kierów, nych 
od roku 1873 w parlamencie mądrą ręką hr Hob-n- 
warta, st-nowczo się z leniły poglądy w tój mo rze. 
Gały klab konserwatystów obecnie solidarnie głoso
wać będzie przeciwko wprowadzeniu powszechnego 
głosowania.

Wprawdzie i teraz jeszcze tu i tam pojawia 
się zdanie, ze „przynsjmuiój z r»zu“ konseiw tyfeci 
powszechnemu głosowaniu zawdzięczaliby zwiększe
nie swy\h mandatów. . Ale jest to tluzya, którój 
członkowie klubu hr. Hońenwarta wcale uie podzie
lają. Do klunu tego należy uajprzód przeszło 20 
posłów, wybieranych z kuryi wielkich pobiadtosei.

wybiera po
słów konserwatywnych, to niema n»j»uiej«tój gwa- 
rancji. aby masy wyrobników i najemników, pizi 
sienne wszelkiói agitacji, wybierał, tar, «amo; 
owszem jest wszelkie prawdopodobieństwu, że wr 
U,... bę ią r.ib„sinych krzykaczy

Nareszcie j--t * klubie 
kilku oosłów, wybierauych s
szcz»n, opłacających co najiuuiój 5 floreau* rocinego 
podarku. L tu nie tylko wprowadzenie P0W8^“^° 
rfftowania me oMeeoje konserwatystom, korzyść^ 
le. z przeciwnie obawiać się trzeba,
z niego głównie socyaliści.

A zatem prosty oportuuizm
maczy, dla czego klub hr. Hohenwarta będzie soh- 
daruie gł »owal przeciwko suffrage universel. Pra
wd.,, że na kwestje wyborcze me należy aap»^'

•wac się wyłącznie ze stanowiska korzyści lub straty 
pewnego stronnictwa. Ale też pod względem za
sadni. zym nikt nam nie dowiódł Je8zc?e (i me d 
wiedzb), aby suffrage universel było jakoby wciele
niem sprawiedliwości i jakoby Jłói
słów było przyrodzonem prawem każdej 20 let j 
jednostki płci męzkiój (albo i pięknój.), g 
ciwnie ustawy wyborcze mają byc tylko 
wprowadzenia do parlamentu najwłaściwszych i naj
zdolniejszych reprezentantów narodu!

Za wprowadzeniem powszechnego głosowani» 
oprócz socjalistów i radykałów oświadcza się tylk» 
tak zwana frakeya „chrzesciansko-socyalna , repre
zentowana w Izbie przez tuzin antysemitów, którzy 
nie tylko nie zachowują przyjaznych związków 
7. klnbero la. Hohenwarta, lecz przeciwnie W osta
tnich 3 latach w wszystkich ważniejszych kwestyaen 
głosowali przeciwko temu klubowi. Do tój frakcji 
też, a me do katolicko-konserwatywnój, należy 
ks. Scheicher, profesor seminaryum w St. Hipolicie, 
poseł na sejm dolno-ślązkl, któremu ś. p. Biskup 
Binder zabronił dalszych publicznych występów, 
i który teraz, po śmierci Biskupa, na zebraniu pu
blic znem w Nenleugbach oświadczył się za wprowa
dzeniem głosowania powszechnego, łagodząc zresztą 
ten występ żądaniem, aby różne warstwy społeczne 
bezpośrednio wybierały swych posłów. Oczywiście 
nie jest to wcale owe powszechne głosowanie, ja
kiego się domagają socyaliści l

Co do pp. Luegera, Gessmanna, Schneidera ltd., 
ci powszechne głosowanie jedynie dla tego wywie
szają jako swój sztandar, aby używać nibyto popu
larnego hasła, zwłaszcza, że wiedzą, iż suffrage uni
versel nie będzie wprowadzone. Gdyby me mieli 
tój przyjemnój pewności, staliby się ostrożniejszymi.
Bo właśnie ci antysemici wiedeńscy mandaty swe 
zawdzięczają wyłącznie owym drobnym rzemieślni
kom i przemysłowcom, którzy przy powszechnem 
głosowaniu w wielkich miastach znikają W tłumach 
socyalistów.

Wracając do frakcji chrześciańsko-socyalDóJ, 
to jój pobłażliwość lub skłonność do powszechnego 
głosowania wtedy tylko bytuby usprawiedliwioną, 
gdybyśmy mieli pewność, że ten tryb wyborczy 
istotnie uszczęśliwi robotników. Atoli tój pewności 
wcale nie mamy. Ze tam socyaliści (i to tylko 
„urzędowi“) na kongresach domagają fią powszech
nego głosowania, to jeszcze nie dowodzi wcale, aby 
ono istotnie było dla robotników szczęściem. Prze
cież socyalizm dąży także wyraźnie do usunięcia 
instytucji małżeństwa, własności i t. d., a żaden 
prawy chrześcianin, pomimo uajwiQksxéj skłonności 
do reform soeyalnych, nie pójdzie tą drogą.

De facto powszechne głosowanie me jest by- 
najmniój warunkiem znacznego polepszenia doli ro
botników i należytego rozwiązania kwestyi socyalnój. 
W Francyi i Niemczech, gdzie suffrage universel 
istnieje od dawna, robotnicy uie uzyskali większych 
ustępstw, jak w Austryi, gdzie powszechne głoso
wanie nie istnieje. Owszem, parlament austryacki 
na drodze reform soeyalnych znacznie wyprzedził 
niemiecki a zwłaszcza francuzki. Co najwięcój 
uznać można, że w Niemczech wytworzył się pewien 
socyalizm parlamentarny, trochę mniój skrajny 
i oględniejszy niż prosty anarchizm. Atoli, jeżeli 
dzięki Izbom robotniczym do Rady Państwa austrya- 
ckiói wejdzie kilauuasta lnb kilkudziesięciu robotni
ków, to tik samo z czasem trochę się ogładzą, a nie 
potrzeba dla tego całkowitego przewrotu dotychcza
sowych ustaw wyborczy h.

W ogóle z>ś, nie przypisujemy zbytmój donio
słości wiecowym deklamacyotn Adlerów, Eibogenów 
i innych semickich trybunów tutejszój socyalnój 
demokracji. «Tel se fut une rénomiaée avec uu 
bon discours qu. serait incapable de la conquérir 
par une bonne action.“ Trafna ta uwaga całaiem 
przystaje do tych dekUmatorów, którzy żyją agita- 
cyą i krxyï*ctwem, ale me mogą się wykazać ani 
jedûyro, pożyteczuym czyuem.

hr. Hoheue» -ria tylko 
miast i to przez mie-

że skorzystają 

dostatecznie tło-



Przed nową sesyą Rady państwa. zdaje się, że system parlamentarny musi zrcś miej
sce despotyzmowi lub anarchii. Nie, do go nie 
trzeba dopuścić, i tóż ta ewentualność nie ści się 
tam, gdzie ludzie dobrój woli, czystego chikteru, 
wykształceni i rozważni w parlamentach z ileżytą 
wytrwałością wystąpią pizeciwko warchołom gdzie, 
jak dotąd w Austryi, ustawy wyborcze zawniają 
przewagę rozważniejszym warstwom ludność

System parlamentarny sam przez sięie jest 
wcale złym, owszem zabezpiecza on bardzorielkie 
korzyści. Złem tylko jest nadużycie tego stemu; 
przeciwko temu nadużyciu trzeba mężnie Uczyć, 
nie zaś, jak to czynią teraz niektóre dzieiłi pa- 
ryzkie, wątpić o pożyteczności parlamekruego 
ustroju państwowego.

Wiedeń, 2 września.
(®) Bada państwa zbierze się dnia 10 pa

ździernika wśród dosyć pomyślnych auspicji. Wpra
wdzie dotąd nie powstała ściśle zorganizowana więk
szość trzech stronnictw umiarkowanych, atoli zdaje 
się nie ulegać wątpliwości, że także w przyszłój se
syi glosy tych stronnictw dopiszą przynajmniej w naj
ważniejszych kwestyach państwowych, jak budżet i 
projekt, dotyczący zwiększenia kadrów landwery. 
Ban'ziśj skomplikowane projekta : podatkowy, tudzież 
dotyczący reformy kodeksu karnego i zmiany ordy- 
nacyi przemysłów6j, naturalnie nie będą przeprowa
dzone, bo do tego potrzeba ściśle zorganizowanej 
większości, ktćraby w porozumieniu z rządem nało
żyła na swych członków obowiązek zupełuśj karności 
i solidarności.

Co dotyczy zapowiedzianego projektu rządowe
go, według którego nadal, gdy który sejm krajowy 
odmówi wypowiedzenia opinii o propozycji co do 
utworzenia nowych okręgów sądowych, rządowi wolno 
będzie samodzielnie tworzyć także okręgi sądowe, 
nie ulega wątpliwości, że uzyska on znaczną więk
szość głosów, jeżeli hrabia Taaffe będzie sobie tego 
życzył. Przedewszystkićm Kolo polskie nie ma naj
mniejszego powodu stawać w obronie anarchicznego 
liberum veto warchoLkiój większości sejmowój, jak 
owa wykonana za pomocą kałamarzy i szuflad burda 
młodoczeska na posiedzeniu sejmu czeskiego duia 17 
maja. Autonomia wymaga, aby sejm otrzymał mo
żność wypowiedzenia swego zdania co do zapropo
nowanych nowych okręgów sądowych; ale nie byłoby 
to autonomią, lecz po prostu anarchią, gdyby garstka 
warchołów, dopuszczając się karczemuój burdy w sej
mie, mogła tym sposobem udaremnić uchwalę sejmo
wą, a w dalszóm następstwie konieczne wydoskona
lenie orgauizacyi sądowój. Zt zasadniczych więc wzglę
dów Kolo polskie, jako stronnictwo ładu i porządku, 
niewątpliwie glosować będzie za odnośnjm projektem 
rządowym. Zważywszy zaś, że owa burda młodo
czeska była wymierzona wprost przeciwko rządowi, 
i że ten straciłby wszelką powagę, gdyby nie otrzy
mał satysfakcyi, lecz mógł być uważany jako po
bity przez Gregrów, Vaszatyeh et Cie, — także 
z tego względu Koło polskie glosować będzie naj- 
niezawodnićj za projektem rządowym. Boć, mając 
do wyboru pomi> dzy Tasffem a Gregrem, Koło pol
skie nie może się wahać. .

Z tych samych, a nadto z niektóryoh innych 
spećyalnych powodów za projektem głosować będzie 
klub konserwatystów. Niemiecka lewica, jak wiemy 
z ostatuiój mowy p. Plenera, zapowiedzianą ustawę 
uważa jako zbyteczną, twierdząc, że skoro sejm 
czeski nie wypowiedział zażądanego przez władze 
zdania, rząd i tak już ma prawo, przeprowadzić 
utworzenie nowego sądu okręgowego prostem rozpo
rządzeniem; — jednakże zapewne także to stron
nictwo nie odmówi hr. Taaffemu w tój sprawie 
swych głosów. Projekt więc przejdzie znaczną 
większością głosów, a teraźniejsze odmienne insy
nuacje młodoczeskie okażą się równie płochemi, jak 
owa zapowiedziana uroczysta protestacya Koła pol
skiego i konserwatystów przeciwko całkiem słu
sznemu wykluczeniu Mtodoczechów od wyboru do 
komisyi delegacyi!

Drugą ważniejszą akcyą parlamentarną stano
wić będzie zapowiedziany wniosek językowy p. Ple
nera. Jeżeli ten wniosek oparty będzie na tych sa
mych podstawach, co wniosek barona Scharschmida 
z roku 1886, natenczas Koło polskie żaduą miarą 
pie może się jemu zasadniczo sprzeciwiać. Ów 
wniosek barona Scharschmida bowiem, zatwierdza
jąc uroczyście prawa języka polskiego w Galicyi, 
zamieniony w ustawę państwową, oznaczałby tak 
wielką narodową korzyść i zdobycz naszą, że nie 
podobna przypuścić, aby poseł polski mógł głosować 
przeciwko niemu. Z okazyi zapowiedzianego wnio
sku p. Plenera czytaliśmy w jednym z dzienników 
galicyjskich długi artykuł, który zdawałby się 
świadczyć, że autor nie zna wcale owego ważnego 
wniosku barona Scharschmida z roku 1886, chociaż 
trudno znowu przypuścić tak wielką ignorancją naj
bardziej znanych rzeczy. Nie wchodząc na teraz 
w dokładny rozbiór tój kwestyi, w każdym razie 
trzeba się zastrzedz przeciwko zatapianiu naszego 
interesu polskiego w frazesie interesu słowiańskiego, 
Aż nadto przecież jest spraw takich, gdzie korzyść 
słowiańska lub to, co się pod ten tytuł podszywa, 
jest wręcz sprzeczne z naszym interesem i prawem 
narodowem. W imię słowiańskiego interesu Moskwa 
wytępia wszelkie ślady historycznego bytu i dawnój 
niepodległości Polski! My więc mamy obowiązek 
dbać pizedewszystkiem o nasz interes narodowy i 
nie możemy go także w Austryi podporządkowywać 
frazesom o interesie słowiańskim.

W danym razie, zdobywając konstytucyjne za 
bezpieczenie polegających dotąd tylko na rozporzą 
dzeniach ministeryalnych praw polskiego języka w 
Galicyi, nawet nie zdobywamy korzyści kosztem 
drugich. Jeżeli bowiem, jak to proponuje wniosek 
Scharschmida z roku 1886, nadal będzie wyraźnie 
wypowiedzianem w konstytucyi, że językiem wojska, 
władz centralnych, delegacyi, parlamentu, jest język 
niemiecki, nikt na tem nic nie utraci, zatwierdzony 
tylko będzie dotychczasowy status quo i zagrodzi 
się pewnym szowinistom drogę do ciągłych pustych 
walk i sporów, jak te, które Vaszaty et Cie z mar 
szałkiem Smolką toczyli o czeskie protokóły rady 
państwa!

Naturalnie ostatecznego sądu w tój sprawie nie 
można w sposób poważny wypowiedzieć, zanim nie 
będziemy mieli przed sobą zapowiedzianego wniosku 
Plenera i zanim więc nie będziemy wiedzieli, o ile się 
zgadza z wnioskiem z roku 1886, lub o ile się od 
niego różni? To pewna, że my nie mamy żadnego 
powodu opierać się pewnemu uporządkowaniu tój 
fatalnój, drażniącej i swym naturalizmem zatruwają 
cój życie publiczne w dawnych prowincjach Austryi 
kwestyi, byle się to stało z poszanowaniem i zatwier 
dzeniem odnośnych praw języka polskiego.

W każdym razie na przyszłój sesji parlamentu 
nie zabraknie ciekawego materyału rozpraw. Oby 
tylko wszystkie żywioły rozważne i dbale o zacho 
waDie parlamentarnego ustroju monarchii jeszcze 
entrgiczniój, jak w dawniejszych sesjach oparły się 
popędom anarchistów i trybunów demokratycznych' 
Byłoby błędem przyswoić sobie zdanie z rozpaczo 
nych po ostatnich wyborach poważnych dzienników 
paryzkich, jak „Journal des Dóbats“, którym już

Związek św. Rafał;

występują te pisma przeciw wypłacaniu dyet posłom 
do sejmu przez cały peryod sesyi, & więc także 
w czasie, w którym odroczono są obrady. Nadto 
nie mają być wypłacane dyety tym posłom, którzy 
bez dostatecznego uniewinnienia się, nie biorą w 
czyancściach sejmu udziału i nawet wcale do Ber
lina nie zjeżdżają.

„Jakże można żądać od opłacających podatki, 
aby płacili posłowi dyety za nic? — woła jedno 

tych pism liberalnych — przecież dyety mają być 
wynagrodzeniem za pobyt w Berlinie, a nie za to, 
że ci panowie raczyli pozwolić się tylko wybrać. 
Wszakżeż to konserwatywny poseł hr. Gersdoiff, 
ulotniwszy się za granicę, aby ujść przed komorni
kami sądowymi, ani raz się nie pokazał w Izbie 
deputowanych ostatniego sejmu pruskiego, a mimoto 
kazał sobie wypłacać dyety, po które przysyłał 
swego pełnomocnika. Jestto ciężkiem pokrzywdze
niem kasy publicznój, do którój censyci grosz w for
mie podatku znoszą. . ,

W czasie ubiegłej sesyi uie było w Izbie depu
towanych w 109 dniach ’posiedzeń. Ponieważ zaś i 
za te dni wypłacać trzeba było dyety, przeto wy
płacono je zi. te 109 dni w sumie 707,995 marek. 
Jestto więc grosz darowany posłom za nic. Ta su
ma nie jest wprawdzie zbyt wysoką w stósunku do 
etatu praskiego, ale przedstawi ona się w iuuem świe
tle, jeżeli przypomnimy sobie, że nieraz ze wzglę
dów oszczęduości skreśla się w etacie kilkanaście 
lub nawet tylko kilka tysięcy marek. Każdy z po
słów odebrał w czasie owych 109 dni 1635 rar., nie 
potrzebując nawet przybyć do Berliua, mogąc więc 
w domu trudnić się swoim zawodem. Na takie pre
mie, zaprawdę, pieniędzy nie mamy.

Nie mielibyśmy nic przeciw temu, tak wywo
dzą dalój te pisma, gdyby wynagradzano posłom za 
czas podróży do Berlina i z Berlina do domu wrazie 
odroczeuia posiedzeń, ale przeciw takiemu wypłaca
niu dyet, jak s ę -obecuie dzieje, jesteśmy zmuszeni 
protestować. Nie godzi się także wypłacać dyet 
tym posłom, którzy, nie uuiewiniwszy dostatecznie 
swego nieprzybycia na posiedzenia, zdała od Izby 
obrad trudnią się swoim zawodem, zarabiając pie
niądze. W Austryi, w Szwecyi i w Inaych pań
stwach pobiera poseł dyety tylko za te dn', w któ
rych bierze udział W obradach sejmu. Nasze stó- 
sunki finansowe nie pozwalają na to, abyśmy mogli 
w ten sposób trwonić pieniądze, a to sami posłowie 
uznać powinni.“

mający na celu opiekę nad wychodźcami kafickimi 
odbył walne zebranie podczas wieca katolik* nie 
mieckich w Wyrcburgu pod przewodnictwensięcia 
Karola na Isenburga. Udział osób był natfeyrzaj 
liczny, tak, że sala była całkiem zapełniona Pier
wszy mówca, jeneralny sekretarz związku, <p. Ca- 
bensly, oświadczył na wstępie, że liczba uchodź
ców z Europy do Stanów Północnój meryki 
jest zawsze jeszcze bardzo wielka i wynosili* ciągu 
lat ostatnich pół miliona. Większość ich adi sta 
nowią Słowianie i Włosi, którzy wielokroiie pc 
kilku latach pobytu na drugiój półkuli powraiją do 
ojczyzny. Mówca podał kilka statystyczny^ da
nych, z których zaznaczamy, że w latach od 889 r 
do 1891 wywędrow&ło 2,125,000 osób do Aieryki 
Północnój i Południowój, przeszło połowa wychrtźców 
składała się z katolików. Najważniejszym paktem 
dla związku św. Rafała jest ; ort bremeński, gdzie 
jego mąż zaufania, który umarł przed niedwnym 
czasem, błogie rozwinął działauie. Liczba jeg pro 
tegowanych wynosiła od 1878 do 1891 r. 20,000 
osób, z których 40,000 z górą przyjęło Sikrmenta 
św. Po Bremie najlepsze rezultaty osiągnięto t Ant
werpii, gdzie niezmordowany w pracy O. Loieberg 
odprawia dwa razy tygodniowo nabożeństw dla 
wychodźców i w roku bieżącym przyjnnw&l 1200 
nich do Sakramentów św. W Rotterdamie z pwodu 
braku środków nie można było dotąd niestety usti 
nowió jeszcze kapłana. Do Hamburga napłyr^ło v 
pierwszym kwartale b. r. bardzo wielu wycholźców 
głównie polskich i rosyjskich, którzy po wąkszój 
części byli katolikami. Mnsieli oni odbywać 5diiową 
kwarantannę w zbudowanych na ten cel bankach 
gdzie ich codziennie odwiedzał kapłan Polak i z ta 
kiem przemawiał do nieb powodzeniem, że wcirgu 
niewielu miesięcy spowiadało się ich przeszło ^000 
Mówca zauważył, że wycbodźtwo w ogóle się zśni:; 
szyło w porównaniu z rokiem zeszłym, że mino 10 
atoli przez cztery wyżój wymienione porty wyemi
growało 140,000 osób. W końcu potrącił móyca < 
sprawę memoryału i podanie, jakie europejski zwią 
zek św. Rafała wysłał w kwietniu b. r. do Ojci, św 
przemawiając na korzyść katolików przybywających 
do Stanów Zjednoczonych i zaznaczył, że treść tych 
dokumentów przekręcono w Ameryce i podsńnlęto 
mówcy fałszywie intenęye polityczne.

Ks. prób. Pr»ohar 7*Brer—/.»Oiatu* 
związku, zaznaczył, że »Polacy w ostatnich latach 
tłumnie emigrowali do Brazylii, opuszczając Rosyą 

względów politycznych i religijnych. Nie chcieli 
oni słuchać rad i napomnień męża zaufania, który 
im odradzał wyjazd do Brazylii, to też po pewnym 
przeciągu czasu nadchodziły ztamtąd niepomyślne 
wiadomości o ich powodzeniu, nie mieli oni tam ró
wnież duszpasterstwa w swoim języku ojczystym. 
Oprócz Niemców wyjeżdża wielu Słowaków z Wę
gier i Polaków 7 Galicyi do Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Północnój. Z wielką radością i gotowo
ścią wysłuchali oni mszy św. i przyjmowali Sakra- 
menta św. Wychodztwo w z. r. aż do wybucha 
cholery było bardzo tłumne. Ks. Pracbar odprawia 
cztery razy tygodn.owo nabożeństwo dla wychodź
ców i sam wyszukuje i sprowadza wychodźców do 
kościoła. Kilka z 77 domów zajezdnych dla wy
chodźców nie chciały ich puścić do kościoła, lecz 
pólnocno-niemiecki Lloyd oraz władze policyjne wy
dały pod tym względem skuteczne rozporządzenia. 
Ks. Prachar w ciągu swego krótkiego pobjtu w 
Bremie uzyskał już piękne rezultaty. W latach od 
1891 do końca lipca br. miał on 88,920 protegowa
nych, którzy byli wszyscy na nabożeństwie i z któ
rych 11,441 przyjęło Sakramenta św.

Dep. dr. Lieber zabrał glos następnie i swoje 
wystąpienie uzasadniał tern, że był dwa razy v 
Ameryce, przy której to sposobności miał kilka wy 
kładów na korzyść założonego przez amerykański 
związek św. Rafała Domu Leonowego. Blizko lat 
30 istnieje związek św. Rafała; jest on dzieckiem 
wieców katolickich w Niemczech. Amerykański 
związek, który jest młodszy od niemieckiego, miał 
do walczenia w początkach z niechęcią niemieckiej 
ludności w Ameryce, w krótkim atoli czasie zdobył 
wielkie powodzenie materyalne. Dom Leona, na 
który wydano 80,000 dolarów, jest już wolny od 
długu. Mówca skreślił niebezpieczeństwa, na jakie 
są wystawieni wychodźcy na okrętach. Pomimo 
starań związku i uprzejmości Towarzystw okręto 
wych, wiele jeszcze pozostaje do życzenia pod 
względem moralnym. Ci wychodźey atoli, którzy 
wyjeżdżają pod/opieką związku św. Rafała, są 
wzmocnieni przeciwao tym niebezpieczeństwom przez 
nauki i przyjmowani Sakramentów św. Mówca 
polecał gorąco popieranie związku św. Rafała, który 
tak wiele działa dobrego.

Bardzo to ożywione i zajmujące zebranie mu 
siało ukończyć swe obrady z powoda rozpoczynają 
cego się zamkniętego zebrania jeneralnego wieco 
wników. Na zebraniu zgiosło się wielu nowych 
członków do związku.

K0RESP0NDENCTŁ
Z Bydgoskiego.

Donoszą nam, że Inspektor powiatowy, p. dr. 
Grabow, ostrzega na urzędowych konferen- 
cyach podwładnych nauczycieli, aby do „wyznanio
wych"1 (tj. katolickich) Stowarzyszeń nauczycielskich 
nie 'przystępowali. Donoszą nam dalój, ż> z powodu 
takiego postępowauia p. dr. Grabowa zapanowało 
pomiędzy nauczycielami katolickimi wielkie oburze
nie, twierdzą oni, — i to jak najsłuszniej że 
ewangelickim ich kolegom wszelkie wolności i swobo
dy przysługują I ze ffawei na ouwioai.auio sobioń 

Gustaw-Adolf-Vereinu“ urlop dostawają, a katoli
kom ma nawet być wzbraniane — i to tak pod 
ręką „im Vertrauen“, przystępować do katolickiego 
Stowarzyszenia.

Dziwić się musimy, że p. dr. Grabow, zuaüy 
dostatecznie ze swojej arcydoskonałój metody ucze
nia, poważa się podkopywać powagę Jego Ekscelen
cji ministra dr. Bossego, którego właśme życzeniem 
jest, aby katoliccy nauczyciele łączyli się w Stowa
rzyszenia, ale nie w owe galimatyaekie, ¡.tylko wy
znaniowe — katolickie. Do czego takie postępowa
nie doprowadza? Jedynie do rozgoryczenia i rozstro
ju. Katoliccy nauczyciele, którzy się zawsze i wszę
dzie zespolonemi siły starali być podporą ołtarza i 
troDU, ci sobie, a szczególniój w czasie obe
cnym, na takie traktowanie ze strony powiatowych 
inspektorów nie zasłużyli.

(Ani p. dr. Grabow, ani nikt w świecie nie 
ma prawa zakazywać nauczycielom katolickim za
kładać stowarzyszeń katolickich i przystępować do 
nich, dopóki się te stowarzyszenia trzymają, granic 
prawnych, ustawą konstytucyjną z dnia 11 marca 
1850 r. dotyczącą zebrań i stowarzyszeń zakreślo
nych. Nawet pośredni lab w formie poufnego ży
czenia wypowiedziany zakaz łączenia się w stówa- 
warzyszenia, jest ograniczeniem swobodnój woli nau
czycieli jako obywateli państwa pruskiego. Przecież 
nauczyciele w Prusiech nie są paryasami albo wj- 
jętymi z pod prawa! Kto chce zakazać nauczycie
lom stowarzyszeń jakichkolwiek, ten niechaj wpierw 
udowodni sądownie, że przekroczyli granice prawne, 
ale, dopóki tego nie dokaże, to nie ma prawa do 
krępowania woli katolickich nauozycieli, mających 
te same prawa, co ewangelicy.

Nauczyciele nasi nie chcą należeć do ewange
lickich stowarzyszeń i to bardzo słusznie, a p. ćr. 
Grabow i jemu podobni powinni przecież wiedzieć, 
że przeciwko ewangelickim t. zw. „wolnym“ stowa
rzyszeniom występowały nietylko prasa, ale królew
skie władze. Od czasn tego karcenia tych stowa
rzyszeń ew. przez władze królewskie, w niczem się 
duch tych stowarzyszeń nie zmienił do dziś. Pozo
stały te same zadania i cele i te same środki i 
drogi do nich. To „wolne“ stowarzyszenia są pomo
stem do bezwyznaniowości szkół i społeczeństwa, a 
do takiój roboty uczciwy nauczyciel katolicki ręki 
przjk'adac nie może i nie będzie. Niechaj to sobie 
p. dr. Grabow spamięta. Red. „Kur. Pozn.“)

Dyety dla posłow sejmu pruskiego.
Jedno z niemieckich pism konserwatywnych 

wystąpiło przeciw wypłacaniu dyet posłom do sejmu 
pruskiego, nazywając obecną praktykę ich wypłaca 
nia trwonieniem pieniędzy.

Na to odpowiadają niektóre pisma liberalne, 
że w zasadzie należałoby' się nietylko nadal wypła
cać posłom sejmu pruskiego dyety, ale nadto przy
znać je także postom do parlamentu. Natomiast

1S i e aa « y.
* Berlin, 3 września. W piątek wieczorem 

odbyła się w Koblencyi na zamku uczta, przy któ- 
rój cesarz wniósł na cześć prowineyi nadreńskiój 
toast następujący: „Kiedy panującemu wierni pod
dani zgotują uroczyste przyjęcie, to chwyta to zaw
sze za serce! Niejednego już doznsłem w prowin- 
cyach przyjęcia, ale szczególnie przemawia mi do 
serca przyjęcie ze strony Nadreńezyków. Nad temi 
brzegami Renu, otoczanemi legendą, oznaczonemi hi- 
storyą, gdzie każda góra przemawia do nas i każda 
świątynia Pańska dostojnym mówi językiem, musi 
przyjęcie każde i każde wypowiedziane słowo wy
wierać szczególny urok na serce człowieka. Czar

poezji upiększa tu wszystko, mianowicie odnosi 
to do miasta Koblencji, tak obfitującego w paniią. 
tki historycznój i osobistój natury. Dziękuję m.fc. 
szkańcom Koblencji a wraz z mmi wszystkim wier- 
nym Nadreńczykom za przyjęcie zgotowane cts&rzo- 
wój i mnie w dniu dzisiejszym. Z głęboko 
szonem sercem, przemawiam do Was na tem miej,’ 
sen, w tym domu, tak ściśle zespolonym z dzieją, 
mi mego zmarłego dziada i osobistością zmarlèj 
babki. Uroczyste, poważne i piękne wspomnienia 
poruszają nasze serca. Ogólny obraz, który się roj. 
wija przed naszemi oczami, spoglądającemi w prie- 

i szłość, ukazuje nam życie, pełne błogosławieństwa, 
bogato uwieńczone działanie, jak rzadko znachodii 
się w życiu człowieka. Czujemy działanie dostojnéj 
pani, która ongi mieszkała w tych komnatach, znaj, 
dujemy jeszcze ślady dobroczynnói dłoni cesarzowój 
Augusty we wszystkich częściach prowincji. 
Ta sama miłość i to samo przywiązanie, 
jakie okazywała prowincja moim dziadom i jakie 
oni odczuwali dla prowincji, łączy i nas także. I 
mnie tak samo, jak memu zmarłemu ojcu, dauem 
było spędzio dwa młodzieńcze, piękne lata przy 
Alma mater w pośród was, — czasy niezapomniane 
nigdy! Streszczam to wszystko, co czuję i myślę, 
w jednem życzeniu pomyślności dla prowiucyi, czer
piąc zaiazem z tego spojrzenia w przeszłość naukę, 
że największych czynów dokonano w ścisłem połą, 
czeniu władzcy z ludem i że także prowineya nad 
reńska zrobiła co do niój należało, aby memu dzia
dowi stanąć do bokn, kiedy skarb Nibelucgów nie 
mieckiój jedności zuowu odzyskał dla naszego pań
stwa. Mam przeto nadzieję, że w wierności dziel
nic nadreńskich do mnie i w przychylności mojei dla 
Nadreńezyków danem nam będzie iść drogą, która 
wiedzie do dobrobytu prowineyi nadreńskiój, do do
bra naszej zjednoczonój, wielkiój, ukocbauój, niemie- 
ckiój ojczyzny. Poduoszę puchar i piję Da pomy
ślność prowincji Dadreńskiój i jój mieszkańców. 
Niech źyją, raz jeszcze uiech żyją i po raz trzeci: 
niech ż»ją!“ Do Trewiru przybyła p^ra cesarska w 
sobotę krótko po godz. 9 rano. Parada odbyła się 
śwutnie. W powrocie z pola ćwiczeń witały wli- 
dze miejskie cesarską parę, która o godziuie 2 
opuściła miasto w towarzystwie ks. Neapolu, powró
ciwszy do Koblencji, g(Vñe wieczorem odbył się 
wielki capstrzyk. Do Metía przybył cesarz dzisiaj o 
godz. 10 min. 45 na dworzec w Devant les Puntó 
wśród odgłosu armat. Król saski przyjechał po p#- 
łudniu. Miasto przybrane wspaniale. Po ćwicze
niach nastąpił przy odgłosie dzwonów wjazd do mia
sta, gdzie się odbyło powitanie. Do cesarza prze
mawiał także biskap Fleek. Z ks. Hohenlohe udał 
się cesarz do zamku Urv.lle.

— Statystyczne biuro Rzeszy, podaje 
zestawienie liczb, odnoszących się do potrzeby zboża 
od 1 lipca 1892 roku do 30 czerwca 1893 roku. 
Liczby te są następujące

Zebrano

6,827,712 
3,162,885 
2,420,736 
4 743.036 

28,988,557

żyto
pszenica
jęczmień
owies
perki

przywieziono

138,382
707.577
680,938

93,627
115,207

wywieziono
beczek

1,034
769

15,848
393

47,371
Pozostaje na siewy: 

żyta 965,968 5,999,092
pszenicy 339,058 3,530,635
jęczmienia 254,519 2,831,307
owsa 638,927 4,197,343
Kartofli 5,859,616 22,196,777

Jeżeli się postawi kwantum oddane do użytku 
w porównaniu zeszłorocznem, to otrzyma się nastę
pujące liczby milionach beczek odn. w ułamkach:

1388-89 1889 - 90 1890-91 1891-92 1892—93
żyto 5,31 5,05 5,41 4,53 6,00
pszenica 2,52 2.49 3,01 3,02 3,53
jęczmień 2,61 2,46 2,78 3,01 2,83
owies 4,25 3.84 4,42 4,71 4,20.
perki 15,99 20,73 17,53 12,92 22,20

Austrya i Węgry.
* Katolicy na Węgrzech zaczynają przecież 

rozwijać energiczniejszą działalność. W tym mie
siącu urządzili oni już dwa wiece przeciw kościeloój 
polityce dzisiejszego rządu, jeden w Oedenburgu, dru
gi w Komornie, a na 10 września zwołali trzeci 
wielki wiec do Szabadki. Najgorliwiój krząta się 
około urządzania tych wieców hr. Mikołaj Esterha
zy, w nim też upatują naczelnika przyszłego kato
lickiego stronnictwa na Węgrzech. W odezwie, 
wzywającój do licznego udziału w tym wiecu, powie
dziano, że religia katolicka na Węgrzech znajduje 
się w wielkiem niebezpieczeństwie i trzeba ją konie
cznie ratować.

Wogóle szanse gabinetu p. Weckerlego prze
prowadzenia swych bezwyznaniowych reform są co
raz mniejszA Oto stronnictwo t. z. niezawisłe, 
składające się z szowinistów, dla których religia jest 
rzeczą zupełnie obojętną, a na którego pomoc w 
sprawie polityki kościelnój właśnie z tego powodu 
p. Wećkełtle liczył, zapowiedziało opozyeyą swą 
przeciw reformom kościelnym. Charakterystyczną 
mowę mjał w tym względzie jeden z najwybitniej
szych członków tego stronnictwa, poseł Polonyi przed 
swymi wyborcami. Rzeki on otwarcie: „Nie chcę 
ani recepcyi religii żydowskiój, ani żadnój iimój re
formy proponowanój przez dzisiejszy liberalny gabi
net. Nie myślcie jednak, ażebym dla tego był ultra- 
montaninem. Nie, ja nim nie jestem, nie żądam 
nawet, ażeby król był koniecznie katolikiem, jedna
kże tak daleko nie idę, ażeby bodaj w teoryi uznać 
zasadę, że król może być także żydem. Pragnę tyl
ko, aby chrześcijański charakter kraju ujawniał się 
także w osobie króla.“

Jedno z katolickich pism węgierskich dodaje 
do tój mowy p. Polonyiego następujący komentarz1 
„Skąd właściwie przyszła p. PoloDyiemu taka dzi
waczna idea do głowy? Czyż jest we Węgrzech 
ktokolwiek, ktoby przypuszczał, że król może byo 
żydem? Czyż może wreszcie tacy ludzie zasiadają 
na ławach rządowych?“ Bądź co bądź ta mowa 

I Polonyiego i ten komentarz dają wiele do myślenia-
Majątkowy stan włościan nie tylko w Galioyi, 

ale i w dolnój Austryi staje się kwestyą,' na którą 
niebawem będzie zwrócona uwaga prawodawców- 
Tak samo bowiem jak w Galicji upada i tutaj stan 
włościański z każdym rokiem dzięki liberalnemu 
ustawodawstwu, zezwalającemu na podział gruntów



włościańskich. W wydziale krajowym dylnoaustrya- 
ckim pracują gorliwie nad jakimś projektem ustawy 
krajowśj, który ma być przedłożony na najbliaszój 
sesyi 8ejmu. Podobno ustawa ta c graniczy swobodą 
dzielenia gruntów włościańskich. Z obszernego ma- 
teryału statystycznego, służącego Wydziałowi krajo
wemu za podstawą do wypracowania tego projektu, 
podam kilka zajmujących dat. I tak wartość wszy
stkich gruntów włościańskich w dolnój Austryi wraz 
z zabudowaniami wynosi sumą 725,171,000 złr. 
Ciężary gruntowe zaś wynoszą: podatki, skapitali
zowane po 4 od sta: 189,500,000 złr., długi hipo
teczne 325,398,868 złr., ogółem zatem obciążoną jest 
własność włościańska sumą 514,898,868 złr., t. z., 
że tylko 29 proc, wolne jest od długów. Dochody 
wszystkich gospodarstw włościańskich wynoszą 
42,938.630 złr., wydatki zaś 23,849,943 złr., a mia
nowicie : podatki 7,580,000 złr. a procenta od po
życzek 16,269,943 złr., a zatem każdy włościanin 
musi z dochodu, który mu ziemia przynosi, oddawać 
około 56 procent; z tego państwu na podatki 18, 
a wierzycielom 38 proc. Wszystkich gospodarstw 
włościańskich jest w dolnój Austryi 266,000, t. z., 
że przeciętna wartość jednego wynosi 2726 złr., 
dochód jego brutto 162 złr., wydatki 89 złr., czysty 
dochód zatem 73 złr. Siedmdziesiąt trzy reńskie 
rocznie na utrzymanie rodziny, to zaiste za mało. 
Wprawdzie jest wiele takich rodzin, których gospo
darstwo jest o wiele wiącćj warte, aniżeli ta cyfra 
przeciętna, ale ileż znowu jest takich, których war
tość nawet połowy tój cyfry nie dosięga!

— Wszystkie poważniejsze niemieckie organa 
katolickie, wychodzące w Austryi, stanowczo potę
piają akcyą, propagowaną głównie w zagranicznej 
prasie katolickiej, a zmierzającą do rozbicia klubu 
hr. Hohenwarta pod pozorem utworzenia w Radzie 
państwa „centrum katolickiego“. Potępiają tę akcyą: 
„Conservative Oorrespondenz“, urzędowy organ klubu 
konserwatystów; „Tiroler Stimmen“, najstarszy organ 
posłów tyrolskich, którzy, z drobnymi wyjątkami 
(Zallinger), zawsze najwierniój popierali hr. Hoheu- 
warta; organ katolików styryjskich „Grazer Volks- 
blatt“; „8alzburger Chronik“ itd. Szczególne obu
rzenie w tych poważnych kołach katolickich spra
wiła insynuacya, jakoby nowy Nuncyusz Arcybiskup 
Agliardi otrzymał był z Rzymu polecenie wspiera
nia akcyi, zmierzającćj do utworzenia katolickiego 
centrum na zgliszczach klubu br. Hohenwarta. Nun
cyusz zresztą dopiero od kilku tygodni bawi we 
Wiedniu, nie miał jeszcze sposobności dokładnie 
zbadać terenu i wcale o tem nie myśli, jak zape
wnia korespondent „Czasu“, aby się czynnie wmie
szać do niezmiernie skomplikowanych kwestyi 
austryackich stronnictw parlamentarnych.

Rosja.
* Port wojenny w Libawie. Z okazyi reskryp

tu najwyższego o założeniu kamienia węgielnego 
pod budowę portu w Libawie, „St. Pet. Wiedom.“ 
umieściły artykuł, w którym ilustrują doniosłość tego 
portu. Zdaniem dziennika, port wojenny w tym 
punkcie był konieczuy.

„Flota rosyjska na zatoce fińskiój, zamarzającej 
przez znaczną część roku, nie mogła byó na straży 
całego wybrzeża ba'tyckiego, które oczyszcza się od 
lodu znacznie wcześniój, uiż przystań Kronsztadtu 
Wobec takich warunków, nieprzyjaoiel mógł zawsze 
gromić wybrzeże, mógł wysadzać wojska na ląd itd., 
i to bez żadnój przeszkody z naszój strony, albowiem 
warunki klimatyczne skazywały flotę rosyjską w Kron 
sztadzie na bezczynność. Doniosłość takiego stanu 
rzeczy spotęgowała się jeszcze bardziój od czasu, gdy 
organizacya sił morskich różnych państ europejskich 
stanęła na takiój stopie, iż w kilka dni po wypo 
wiedzeniu wojny, floty zagraniczne gotowe są do 
działania. Szybki wzrost w nąjbliższem sąsiedztwie 
Rosyi nowój siły morskiej, państwa potężnego na 
lądzie stałym i nie ukrywającego swych planów na 
przyszłość co do morza Bałtyckiego, utrudnił jeszcze 
bardziój nasze stanowisko na morzu, na które dosta 
liśmy się kosztem tylu usiłowań. Nie można było 
godzić się z takim stanem rzeczy, wypadło szukać 
nowych sposobów wyjścia i to wyjście z trudnością 
znaleziono.“

Dalśj dziennik opisuje stan robót w Libawie, 
mówi, że wszystkie rzeczy przygotowawcze są na 
ukończeniu i wyraża się w końcu w te słowa:

„Przedsiębiorczy nasz sąsiad, Niemcy, które tak 
szybko stworzyły poważną flotę wojenną i dążą do 
połączenia specyainym kanałem mórz Bałtyckiego 
z Północnem dla szybkiego przerzucania okrętów wo 
jennych przeciwko Francyi lub Rosyi, nie wiele jest 
dotknięty energią Rosyi w “prawie stworzenia prze
ciwwagi morskiój potędze niemieekiój. Niewątpliwie 
też Niemcy przystąpią do nowego powiększenia swych 
sił morskich, których niepodzielne panowanie i ewen
tualne zwycięztwa na wodach morza Bałtyckiego zo
stało tak podkopane, przez wytworzenie nowej pod 
stawy operacyjnój dla floty rosyjkiój na tem morzu

„Pożądanem tez jeszcze byłoby, gdyby ta pod
stawa operacyjna pozyskała flotylę łodzi torpedowych. 
Śmiało bowiem rzec można, że wówczas komunika 
cya floty nieprzyjaeielskiój, któraby ośmieliła się za
puścić na zatokę fińską, znalazłaby się zupełnie we 
władzy owój flotyli i musiałaby co spieszniój ueie 
kaó. Zresztą, niewielkie powodzenie miałyby opera- 
cye, skierowane przeciwko naszój Libawie.“

— „Franki. Ztg.“ otrzymuje z Rygi doniesie 
nie, wedle którego trudno powiedzieć, kiedy, a na
wet czy w ogóle port rosyjski w Libawie zostanie 
wykończony. Napotkano bowiem niegłęboko na dnie 
morza na skały, które choćby dynamitem rozbijano, 
nie dopuszczą, aby port łibawski był w całój pełni 
porządnym portem wojennym. Do tego lepiój się 
nadawała Windawa, tylko o parę mil wyżój ku pół 
nocy położona.

deputowanych, którzy podnieśli się ze swych krze
seł i powiewali kapeluszami i chustkami.

Gdy Gladstone ze swoią małżonką opuszczał 
Izbę gmin, wielki tłum publiczności otoczył jego po 
wóz i witał premiera sędziwego entuzjastycznie.

Izba lordów. Bil bomtrole został przyjęty w 
plerwszem czytaniu.

Londyn, 3 września. Po większój części gór
nicy angielscy powracają do pracy. Tylko w Leed 
4000 górników postanowiło świętować w dalszym 
ciągu-

Paryż, 2 września. Z Madrytn donoszą, że 
Burgos i Leon odbyły się manifestacye na korzysó 

rządu.
W Walencyi i San Sebastian panuje zupełny 

spokój.
Londyn, 3 września. Biuro Reutera donosi 

Saint Michael (Azory), że wyspy Fayal i Ter- 
ceira dnia 28 sierpnia nawiedziła silna burza. 
Zniszczenie jest wielkie, 6 osób straciło życie.

liowy Jork, 2 września. Liczbę osób, zabi
tych podczas sobotniego cyklonu w południowój Ka
rolinie, obliczają na 1000; pomiędzy nimi ma się 
znajdować tylko 3 białych, a reszta Negrów. Szkód 
materyalnych nie podobna obliczyć.

Londyn, 3 września. Biuro Reutera donosi 
Buenos Ayres, że zbuntowało się wojsko guber

natora z Corrientes. Komisarz narodowego rząda 
zaczepił powstańców pod Santo Tomó, zdobył mia
sto i kazał je splądrować. Miuister wojny wysłał 
dzisiaj wojsko na pomoc.

Hzym, 8 września. Pogłoski o chorobie 
Ojca św. są bezpodstawne.

lachl, 2 września. Cesarz Franciszek Józef 
wyjechał do Galicyi na ćwiozenia Wojskowe.

Jarosław, 3 września. Cesarz Franciszek 
Józef przybył tu, przyjmowany przez arcyksiążąt, 
władzę miejscową i deputacye. Liczna publiczność 

miasta i okolicy witała cesarza z zapałem.
Wiedeń, 3 września. „Fremdenblatt“ donosi, 

że rada państwa zbierze się 10 października.

C li o 1 e r n.
Berlin, 8 września. W lazaretach tutejszych 

jest obecnie 20 osób, n których okazały się symptonata 
podobne do cholery. U chłopca, który zachorował zeszłego 
czwartku, pokazała się cholera azyatycka. Robotnik ko
lejowy Korten, którego umieszczono w lazarecie cholery
cznym w Szarlotenburgu, umarł. W wydzielinach jego 
nie odkryto dotychczas bacyla cholerycznego, lekarze ba
dają jeszcze te wydzieliny.

Nowy Jork, 2 września. Skonstatowano tu je
den przypadek śmierci z powodu cholery. W sąsiedniem 
Jersey-city zaszło kilka wypadków choroby i śmierci, po
dobnych do cholery.

Z Ostrowa donoszą do „Pos. Ztg.“, że guber
nator kaliski zakazał ludności z tój gubernii udawać się 
do Częstochowy na odpust, który się tam 8 b. m. za- 
cznie. Ten zakaz obejmuje także pielgrzymów z Prus.

W Kole 28 sierpnia zachorowało 17, wyzdrowiało 
6, umarło 5, zostało chorych 54; dnia 29 sierpnia: za
chorowało 12. wyzdr. 16, urn. 7, zostało 41; 31 sierpnia 
zach. 8, wyzdrow. 18, nm. 7, zostało 24. W całój gu
bernii kaliskiój było 81 sierpnia 181 chorych. Konin 
prawie zupełnie wolny od cholery.

Peszt, 2 września. W 22 komitatach zach. 85 
m. 49 osób.

Bukareszt, 2 września. W Braile urn. 11, w 
Salinie 5, w Galaczu 3 osoby. Wyleczono 24 osób,
101 jest w lazaretach,

Roterdam, 2 wrześnnia. Dziś umarły 2 osoby 
a 1 zach. Od 21 sierpnia zach. 15 a umarło 11 osób. 
W Koog nm. 1 osoba, w Avereest zach. 2, w Leerdam 
zach. 4, a nm. 1 osoba.

Neapol, 2 września. W czasie ostatniej doby 
umarły tu 3 osoby, w Cassino 6 zaehorolo 1 um., w Pa' 
lermo 6 zachorowało.

miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna

(Jeżmy dzieci nasze czytać i pi
sać po polsku I

Posnań, poniedziałek, 4 września 
“ Doniesienia urzędowe. Król nadal: pozasł. le

śniczemu Pannwitz w Kathol Hammer (?) w powiecie 
trzebnickim, order czerw, orła III klasy ze wstęgą; wyż
szemu nauczycielowi dr. fil. Smidtowi przy progimaazyum

Lawenburgu na Pomorzu order czerw, orła IV klasy

Telegramy.
Paryż, 3 września. Przy dzisiejszych wybo 

rach ściślejszych został wybrany były minister Go 
blet (radykał) 2052 gt.; przeciwnik, umiarkowany re 
publikanin otrzymał 3952 gł.

Paryż, 3 września. Wedle urzędowego douie 
sienią, rosyjska eskadra pod dowództwem admirała 
Avelane przybędzie dnia 13 b. m. do Tulonu, aby 
odpowiedzieć na manifestacye kronsztidzkie.

Londyn, 2 września. Izba gmin. Wczoraj 
przyjęty został w trzeciem i ostatniem czytaniu bil 
homerule 301 głosami przeciwko 267 gł. wśród zado 
wolenia narodowców irlandzkich i ministeryalnych

* Panu K. Stablewakiemu na Ceradzu w po 
wiecie szamotulskim pozwolił Naj. Pan przyjąć na 
daną mu godność ajnego szambelana Spada a Oappa 
jako też nosić do tój godności przyłączone odznaki

* Teatr polski w Poznaniu Jutro we wtorek ko
medya Gogola: „Rewizor.“

Ceny zniżone.
W czwartek komedya Mozera: „Porucznik Szy 

kowski.“
Ceny zniżone.
W piątek obraz ludowy ze śpiewami i tańcami przez 

Mellerową i Galasiewicza: „Chata za wsią.“
W sobotę po raz pierwszy komedya J. Blizióskiego 

„Chwast.“
W niedzielę dramat Aur. Urbańskiego: „Dramat 

jednój nocy,“ komedya Aleks, hr. Fredry: „Pan Benet“ 
i operetka Straussa : „Bęben.“

W poniedziałek 10 b. m. obraz historyczny: „Ko
ściuszko pod Racławicami.“

We wtorek obraz historyczny: „Kiliński.“
W środę na uroczyste przedstawienie na cześć Zja 

zdu prawników i ekonomistów polskich komedya : „Kraj.“
Bilety abonamentowe nabywać można w handlu 

B. Szulczewskiego przy Wilhelmowskim placu nr. 10.
* Wystawa Sztuk pięknych w teatrze polskim jest 

otwartą co wtorek, czwartek i sobotę od godziny 11—1 
w południu, a w niedziele i święta od 12 do 2 po 
południu. Bilet wejścia 20 fen., a dla dzieci 10 fen.

Członkowie za okazaniem biletu tegorocznego mają 
wstęp wolny.

* W numerze 197 „Dziennika Poznańskiego“ z 30 
sierpnia r. b. podpisani są pod programen Zjazdn pra 
wników i ekonomistów jako wiceprezesi komitetu pp. dr, 
Skarżyński i dr. R. Komierowski. Polega to na pomyłce 
gdyż wymienieni panowie dla ważnych przeszkód ofiaro 
wanych sobie urzędów wykonywać nie mogli, a rzeczywi

stym wieeprezeeem komitet« od samego zawiązka j«t 
raJzca p. Stanisław Motty, którego zastępstwo w os tato ich 
rz’.ereeh tygodniach (z powodu wyjazdu do wód) przyjął 
łaskawie skarbnik komitetu, pan dyrektor banku dr. 
Kasztelan.

* Piszą nam z miasta:
„Dziennik Poznański“ występuje przeciw projektowi 

urządzenia wieczoru tańcującego w czasie Zjazdu prawni
ków i ekonomistów polskich, przytaczając jako powód, iż 
w ohec ciężkich naszych finansowych stósunków, oraz ze 
względu na n;*« siewów nie należy się urządzić zabaw. 
Zdania tego nie podzielamy. Na Zjazd ten zaprasza ko
mitet, (w którego gronie zasiada naczelny redaktor „Dzien
nika“) naszych ziemian i słusznie, gdyż traktowane będą 
żywotne kweetye ekonomiczne, które nie mogą być oboję
tne dla ogółn naszego wiejskiego obywatelswa. Jeżeli za- 
tóm oczekiwać należy, że znaczna część naszego obywa- 
teltswa wiejskiego podąży na zjazd, to urządzenie wie
czoru tańcującego w takim czasie przyczynić się może 
tylko do uświetnienia Zjazdu, ale nie wolno robić zarzutu, 
iż odrywa się obywatelstwo od siewów dla balu, urządzo
nego dla tych, którzy do Poznania na narady przybyli.

Niesłuszny Jest dalój zarzut, iż wi-czory tańcujące są 
dla nas nieodpowiednim zbytkiem. Kto bywał w osta
tnich latach na „sali Bazaru“, ten wie, iż zabawy są 
skromne, nie kosztowne, odpowiednie zupełnie naszym 
ciężkim warunkom bytu. Znaną jest rzeczą, iż młodzież, 
nie biorąca udziału w tych zabawach, wydaje nieraz zna
cznie więcój, niż w Bazarze. Dla nczeztników Zjazdn, 
przybyłych z dalekich stron, będzie zapewne pożądanem 
poznanie naszego towarzystwa, naszych pań. To też 
należy się spodziewać, iż nasze Wielkopolanki 
nie posłuchają rad „Dziennika“ i przybędą uświetnić 
Zjazd, okazując tem interes dla spraw ogólnych. Pokażmy, 
iż w naszój dzielnicy nie zaginęła jeszcze tradycyjna pol
ska gościność. — „Dziennik“ obawia się ihyba, że wie
czory tańcujące zrobią konknrencyą dla przedstawienia 
teatralnego. Lecz i tu się myli, modus vivendi jest bar
dzo prosty; wieczór po teatrze.

* Tutejsze Bractwo strzeleckie rozszerzy zabudo
wania do niego na Miasteczka należące. Zostaną wybu
dowane dwie sale, z których jedna będzie dla publiczności 
przeznaczoną.

* Zwłoki Freltaga, dziedzica Kunowa w powiecie 
mogilnickim, znaleziono w górach pod Jelenłogórą na 
Slązkn. Freitag bawił pod Jeleniogórą dla poratowania 
zdrowia. Prawdopodobnie poślizgnął się, spadł z góry 
i zmarł na miejscu.

* Nie wolno sprzedawać nadętego mięsa. Taki 
reskrypt na cały poznański obwód rejencyjny wydała 
tutejsza król, rejeneya pod dniem 5 marca 1885 r. 
Żydzi nadymają płuca zwierząt na rzeź zabitych, aby się 
przekonać, czy to zwierzę jest koszer. Przeciw temu 
nie ma nic rzeczony reskrypt, ale zakaznje on sprzeda
wania takich płucek.

* Festyn sedański obchodziły zeszłój soboty wszy
stkie szkoły, a na budynkach rządowych powiewały 
chorągwie.

* Sw. Łazarz. Zwyczajne zebranie Towarzystwa 
Przemysłowego odbędzie się ws wtorek dnia 5 b. m. 
godzinie 1/z 9 wieczorem w lokalu posiedzeń. Na porządku 
obrad odczyt. Liczny udział szan. członków pożądany. 
Goście mile widziani.

8zan. ofiarodawcom i uczestnikom w zabawie naszój 
lndowój, niządzonój na fundusz nauki języka polskiego na 
8w. Łazarzu w dniu 20 siepnia, składamy za tak życzli
we poparcie serdeczne „Bóg zapiać.“ Czysty dochód z nićj 
wynosi 272 m. 43 fen. Zarząd.

* Od ks. Spychalskiego w Bydgoszczy odbieramy 
poniższe pismo :

Bydgoszcz, 2 września.

Ostrzega się niniejszem Szanownych Konfratrów 
przed młodą, około 18 lat mającą osobą, która odwiedza 
młodych Księży — podobno jnż od dwóch lat przed
stawia się jako siostra Księży lub córka pastora, chcąca 
konwertować, wyłudza pieniądze na podróż. Zazwyczaj 
przystępuje nawet, skoro nową złoży wizytę, do Sakra
mentów św.

Przed dwoma tygodniami została w Bydgoszczy 
zdemaskowaną i aresztowaną. Na policyi nazwała się 
„Kowalską,“ szwaczką z Jeżyc. Prawdopodobnie mała 
spotkała ją kara, gdyż jnż w ostatnich dniach sierpnia była 
na misyi w Mroczy i tam znów jako księża siostra wy
stępowała. — Obecnie nosi żałebę (jak twierdzi po matce), 
czarny okrągły kapelusz, szaro-żółte okrycie z krepową 

jaską na lewem ramieniu — lab czarną pelerynkę. 
Twarz blada, oko jedno nienormalne, włosy krótko przy- 
strzyżone.

Nadto druga starsza dziewczyna, średniego wzrostu 
lepszój tuszy, około 25 lat stara — prosta służąca — ten 
sam prowadzi proceder, oczerniając przytem księży w ohy
dny sposób; w ostatnich tygodniach także ją aresztowano 
za kradzieże i oszustwa. Pisma polskie poznańskie i za- 
chodnio-prnskie proszę o powtórzenie powyższego ostrze
żenia.

Bydgoszcz, 2 września.
Ks. Spychalski.

* Na budowę kościoła katolickiego w Nowym To
myślu złożyły dalsze składki następujące osoby:

Ks. G. z Mieszkowa 3,75 m., Jastrzębska z Lisz- 
kowa 3 m., H. B. z Poznania 1 m., Stablewski z Linia 
za furmankę do Pniew 6 m., mecenas Radziszewski 

Ostrzeszowa 15 m., kolekta w Bnkówcu 39,40 m., ko
lekta w Opalenicy 62,20 m., zebrane przez dr. Grygle- 
wieża od ks. dziekana Riedla i parafii jntrosióskiój 34 m., 
ks. prob. Andersz z Jaraczewa drugą ratę od Bicbie i od 
swój parafii 90,20 m., za pośrednictwem dr. Lanrento- 
wskiego zebrane przez ks. proboszcza Marchwickiego w ko
ściele obrzyckim i słopanowskim 52 m., kolekta z Róży 

Wąsowa 108,35 m., za pośrednictwem Wł. Namyśla ze
brane w Poznaniu 100 m., Melchior Nowak z Wąsowa 
Sm. ks. prob. Nowak z Bytynia od siebie i parafian 
14,79 m. Razem 532,69 m.

Składając pp. kolektorom i ofiarodawcom serdeczne 
„Bóg zapłać,“ proszę jak najnprzejmiój wszystkich tych, 
którzy odebrali odpis pozwolenia na publiczną kolektę, 
aby kolektą wcześnie zająć się zechcieli, gdyż z pozwole
nia tylko do końca września r. b. korzystać można.

Nowy Tomyśl, 1 września 1893.
W imienin komitetu

W. Bartecki 
adwokat.

* Ostrów, 2 września. W Wielkićm Wysocka pod 
Ostrowem sprzedają parcele z łąkami jako włości rentowe 
za zaliczką czwartój części ceny kupna. — Przybywający 
z zagranicy do Prus, mogą przywieść z sobą sprzęty do
mowe, ale winni je na granicy poddać rewizyi. Gdyby 
władze pruskie uznały, że te ruchomości trzeba poddać 
desinfekcyi, to dzieje się to na koszt właścicieli tych 
rzeczy.

• u nas — a na Mazurach. „Gaacta Olsztyńska* 
pizze: „We Wartemborku odbyła się dnia 28 z. m. kon- 
fereneya nauczycieli pod przewodnictwem powiatowege 
inspektora szkólnego pana dr. Radenik. Na konfereneyi 
tój pewien nauczyciel miał odczyt o nczenin po niemiecka 
w szkołach z pokkiemi i niem.eckiemi dziećmi. Po odczy
cie rozpoczęto debaty, których końcem było zdanie, te 
nauczyciel powinien z dziećmi rozmawiać zaraz od początku 
tylko po niemiecku i wystrzegać się tłómaczenla czegoś na 
polzkie.

Takie zdanie mają niektórzy katoliccy nauczyciele u 
nu. W Działdowie, na Mazurach, była także konferencja 
nauczycieli daia 24 z. m. a na niej pastor protestancki, 
p. Bereio z Kozłówka miał odczyt o tóm, jak daleko na
leży uwzględniać język polski w szkołach mięszanych, to 
jest z polzkiemi i niemieckimi dziećmi. Zebrani zgodzili 
się na to, że 1) po polskn trzeba dzieci o tyle nczyć, o 
ilo to jest potrzebne do lepszego zrozumienia wykładu 
naukowego; 2) aby dzieci były zdolne z korzyścią brać 
odział w nabożeństwie.

Tak sądzą o nauce polskiój nauczyciele po części 
protestanccy na Mazurach.“

• Dr. Karllńskl, brat profesora utronomii w Kra
kowie, wysłany przez rząd w Serzjewie jako towarzysz i 
opiekun pielgrzymów bośniackich, udających się do Mekki, 
przedstawia w raportach swoich stan rzeczy, jako nad
zwyczaj opłakany. Wyruszyło mężczyzn 116, kobiet 5 ; 
z marło tam na cholerę mężczyn 57, kobiet 2; wróciło 43 
osób, 11 zostało w kwarantanie w Bejrucie, a 0 zostało 
w Mecce. Porządku strzeże w Mecce 6 batalionów pie
choty, między którymi atoli grasuje epidemia. Słnżbę sa
nitarną pełnią wyłącznie wojskowi lekarze tnreccy. W 
Mecce i w Dżeddach wielki brak lekarzy i wszelkich 
środków. Pielgrzymi pełzają wśród boleści i kurczów, 
byle n grobu proroka skonać, bo tacy pewni są siódmego 
nieba. W lazarecie egipskim w El-Tor stósnnki są jnż 
nieco lepsze; w lipen było tam atoli pielgrzymów naraz 
37,000, więc epidemia mnsiała się srożyó. Lazaret w 
Klazomenie nieźle jest opatrzony, ale obsługa wadliwa. 
Pielgrzymi ze wszystkich stron otaczają największą ufno
ścią i wdzięcznością dr. Karlińskiego i dr. Klodzianow- 
skiego, anstryackiego delegata sanitarnego w Egipcie, któ
rego staraniem w El-Tor zaprowadzono wodociąg. Leka
rze arabscy są prostymi oszustami i nieukami.. Trudno 
pielgrzymek zakazać, ale jest wspólnem zadaniem całój 
Europy postarać się o naprawę stósunków w Mecce i 
o stłumienie ogniska zarazy przez obmyślenie zdrowćj po
dróży i zdrowego umieszczania pielgrzymów, niemniój, o 
nregnlowanie ich napływu, żeby się w najgorętszą porę 
tłumy nie zbierały.

• Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 5 września 
św. Urbana P. 

MMCi literacns i arimmt.
* „Rzecz o lichwie. Ustawy: 1) z dnia 24 maja 

1880 r. i 2) z dnia 19 czerwca 1898 r., opatrzone uwa
gami. Podręcznik niezbędny dla rólników, kupców, prze
mysłowców i robotników.“

Pod tym tytułem wyszła nakładem księgarni A. 
Cybulskiego w Poznaniu odbitka artykułów, któ- 
reśmy w piśmie naszóm ogłosili. Nasi czytelnicy znają 
tę rozprawę, która zasłngnje niewątpliwie na to, aby ujęta 
w jednę książeczkę, dostała się między szersze koła spo
łeczeństwa naszego. Cena 20 fen. (oprócz przesyłki) jest 
nader przystępną za przeszło dwa arkusze drnkn. Ustępy 
o nowój ustawie z dnia 19 czerwca r. b., dotyczącój li
chwy towarowój, przesyłania rachunków, handlarzy bydła 
i ziemi itp., są niezmiernie ważne dla rólDików, kupców, 
szynkarzy, karczmarzy, przemysłowców. Każdy je znać 
powinien, aby nchronić się od pokrzywdzenia przez li
chwiarza lub uniknąć nieprzyjemności i kar n. p. za nie- 
przysłanie rocznego rachunku swemu odbiorcy,

* Nadesłano nam z Warszawy: K. Bujwida: 
Najpotrzebniejsze wiadomości o cholerze. Najprostsze 
sposoby ustrzeżenia się jej, oraz wskazówki ratowania 
i pielęgnowania chorych. Wydano w Warszawie, na
kładem księgarni E. Kolińskiego (Marszałkowska 122). 
Stron 16, w małej oktawce. 

Skrzynka do listów.
JFiebn. ks. prób. F. w K. Na podstawie 

dokładnej informaeyi donieść możemy Wmu ks. prób.,' 
że zakaz królewskiej rejencyi co do pielgrzymek od
pustowych na czas trwania cholery nie odnosi 
się do duchowieństwa dekanalnego, w którego de
kanacie odpust przypada. Gdyby gdziekolwiek urzę
dnicy chcieli odnośny zakaz tłómaczyć inaczój, na
leży natychmiast z zażaleniem udać się do rejencyi.

Składki.
• Na kościół w Kołdrąbiu :
Marya Kranse z Konar z wdzięczności za ocalony 

tamże kościół od podobnego nieszczęścia 3 marki.
* Na Czytelnie Ludowe.
Ksiądz dziekan i kanonik Kaczmarek z Chełmiec 

7 marek 95 fen. (składka od Kółka włościańskiego
Chełmcach) 

Telegram giełdowy.
Berits, 4 września 1893 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 
Pszenlaa niżej, 
na wrzes.-pażdz. 
na listop.-grodz- 
Źytł niżej, 
na wrzee.-paźdz. 
na listop -grodz. 
Ole] rzep słabiej, 
na wrzes.-pażdz. 
na kwiecień-maj 
Okowita słabo, 
eksportowa . .
na wrzesień . . 
na wrzes.-pażdz. 
na paźdz.-listop. 
na listop.-grodz. 
na maj. ■ . 
spożywcza. . . 
Owies
na sierpień. . 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . 
okowity kw. ekp 

spoż

158 60 
168 -

133 76 
138 26

48 40
49 10

85 20 
33 60 
33 50 
33 60 
83 60 
39 60

151 
156 20

131 60 
186 6i

47 80 
49

84 80 
33 20 
83 20 
33 30 
83 40 
39 30

156 60

23450
1090.000

0,000

155 25

14200, OC 
520.000

Ni6m.3%poż.pań.
Consol. 4®/0 • •
Consol. iP/flt •
Pozn. 4°/n 1. zast. 
Pozn.SW/ol-za«- 
Pozn. listy rent.
Poznań, oblig. .
Austr. banknoty 
Austr. renta srbr.
Ros. banknoty .
Ros. listy zastaw.
Pola. 6% U»- «“•
Pola, lik w. lis. zas. 
Węg.4%rentazł. 
Węg.4% , kor.,
Austr. kred, akcye 201 — 
Lombardy . .
Disconto eom.

Usposobienie: 
słabo.

107 - 
100 - 
102 70 
96 70 

102 70 
96 60 

162 10 
92 — 

211 60 
101 
65 76 
63 50 
94 30 
90 20

42 30 
170 60

I S
33

S8
8IS

1 
85 

107 
99 

102 
96 

102 
96 

162 
Q9

212 50 
101 - 
66 - 
63 EO 
94 20 
00 10 

200 30 
42 90 

170 26

Szczecin, 1 września 1893 roku. (Kursa końcowe)
Kurs z dnia 

Pszenioa niżej, 
na wrzes.-pażdz. 
na kwiecień maj 
Żyto niżej, 
na wrzes.-pażdz. 
na kwiecień maj 
Olój rzep, niezm. 
na wrzes.-pażdz. 
na kwiecień-maj

147 - 148 -

127 - 125 26

48 50
49 60

48 50
49 50

Okowita stale.
w miejscu eksport, 
na wrzesień . . 
na wrzes.-pażdz.

Petroleum
w miejscu , .

33 80 
82 30 
32 30

8 76

34 50 
33 - 
33 -

8 76



Z lwowskiéj wystawy krajowéj.
Konkurs na kotły parowe wiertnicze.

Kmm przedsiębiorstwa wiertnicze ożywają kotłów 
parowych specyaluój bodowy, wyrąbanych w fabrykach 
amerykańskich, ogi-hkich i krajowych. Kotły te po
dobne do siebie pod względem formy i wielkości, różnią 
•ii jednak znacznie pod względem trwałości, czyszczenia, 
naprawy i ilości opału, jaką do wytworzenia żądanój ilo- 

P*ł7 zażywają. Różnice, j kie się w praktyce pod 
tym względem okazały, wydają się zagadkowemi, a nie 
■°<ły być dotąd dostatecznie zbadane i wyjaśnione, z po
wodu braku prób porównawczych i różnicy warunków,
jakie przy wierceniu w różnych kopalniach zachodzą.

Wystawa krajowa r. 1894 nastręcza dogodną spo
sobność do porównania i ocenienia tych wyrobów. Pod- 
pisana Dyreksya ogłasza przeto Konkurs na kotły pa
rowe, zbudowane odpowiednio do potrzeb naszego wier
tnictwa.

1) Kotły parowe na ten konkurs nadesłane, mają 
być typn lokomoblowego, leżące na kołach, bez maszyn, 
powierzchni ogrzewalnój najmniśj 15 najwyżśj 25 metr, 
kwadr., konoeseyonowane do ruchu jprzy 6 atmosferach 
eiśnisiia pary.

2) (Palenisko ma być zastósowaue do opału węglem 
kamiennym i tak urządzone, aby po zmianie rusztów 
mogło być z dobrym skutkiem opalone drzewem.

Kotły zgłoszone do konkursu, mają być nadesłane na 
plac Wystawy najpóiniój 1-go maja 1894 wraz z arma 
turą do ruchu otrzebną i kominem, zmontowane przez 
wystawcę, oprócz pomp zasilających, których dostarczy 
Dyrekcya, i nie mogą być zabrane przed zamknięciem 
wystawy.

4. Kotły to «stawione w osobnym oddziale ko
tłowni, będą połączone kosztem Dyrekcyi z główną rurą 
parową, pompami zasilającemi i przyrządem do mierzenia 
wody.

5. Osobna komisya, złożona z inżynierów, mecha
ników i górników, zbada w lym czasie nadesłane kotły 
pod względ- m odpowiedniój budowy i przeprowadzi z każ
dym kotłem osobno ścisłe próby odparowania według norm 
przyjętych przez związek towarzystwa dla nadzoru kotlin 
parowych

6. Fabrykantom kotlin, które przy odpowiedniój 
i trwałój budowie wykażą najlepszy skutek, tj. odparują 
największą ilość wody jednym kilogramem węglu, przy 
średuiem natężeniu tj. wytwarzając najmuiój 15 najwyżój 
20 kilogramów pary na jednym metrze powierzchni ogrze- 
waluój, przyznane będą trzy dyplomy i nagrody, a mia
nowicie :

1 nagroda 1500 koron w złocie
2 „ 1000 ,
3 , 500 „

7. Kotły mają być utrzymane w mchu przez cały
czas trwania wystawy na koszt fabrykanta, (opał,
usługa etc.).

8. Termin zgłoszeń oznacza się na 1 listopada 
1893 r. Przy zgłoś teniu podane być mają wielkość po
wierzchni ogrzewalnój i główne wymiary, niezbędne do 
oznaczenia potrzebnój przestrzeni w budynku.

9. Po otwarciu wystawy mają dostatczyć wystawcy 
komisyi sędziów dokładne opisy i rysunki kotła, z poda
niem wszystkich wymiarów, jakości użytych do budowy 
materyałów, wagi kotła z armaturą i ceuy loco Lwów.

10. Do udziału w konkursie dopuszczone są firmy 
krajowe i w ogóle austro-węgierskie.

Dyrekcya wystawy.

Wielebnym Kapłanom, Szanownej' Publiczności, 
pzcigodnym Kółkom Żywego Różańca w parafii 
Swiętomarcińskiój, jak i wszystkim Przyjaciołom i Zna
jomym składa za tak liczny udział przy pogrzebie

ś. p. Antoniny Rakowskiej
serdeczne „Bóg zapiać“

Rodzina.

Z dniem dzisiejszym urządzamy w Poznania przy 
nliey Fryderykowsltlej nr. 31 naprzeciwko poczty

skład wyrobów naszych,
które sprzedawać będziemy po cenach fabrycznych. (403)

Kurtziga parowy młyn, olejuia 
i fabryka cykoryi.

twnlezno. Inowrocław.

Osiadłem w Poznaniu przy 
ulicy Wilhelmowskiej nr 20. —
Leczę wszystkie, choćby dłu
goletnie i często za nieule
czalne poczytane choroby, bez 
szkodliwych lekarstw i bez 
operacyi. Dokładne rozpozna
nie choroby obecnćj i prognoza 
przyszłych z wyrazu twarzy. 
Udzielam rady od 9 -11 przed 
i od 3-5 po południu. Ubo
gim bezpłatnie. (375)

A. Krupocki,
praktyczny doradzca I nauczyciel 

leczenia podłog zespolonych 
praw przyrody.

Poznań, w Bazarze, ul. Nowa Nr. 8
poleca (114)

Materyc czarne i kol. wełniane, II Stołowlznę, płótna szlązkienrze- able n ,— ... . . . .-Jedwabie czarne i kol., 
Aksamity, półaksamity. 
Dywany, firanki.
Serwety na stół, kapy na łóżka, 
Perkale, batysty,
Derki wełn., jedwabne do spania, 
Kołdry watowane,
Halki latowe. wełn. I jedwabne,

dewszyetkiem hernhutskie. 
Chustki płócienne I batystowe, 
Szyrtyngi, Linon na pościel, 
Barchany białe I kol., 
Ręczniki,
Koszule męzkie i damskie, 
Kołnierzyki I mankiety, 
Szkarpetki, pończochy.

Wyszła i jest do nabycia
w Drukarni Kuryera 
Poznańskiego broszura:

Ib Wert
zu ernster Stunde

an die

deutschen Mitbürger
von einem

polnischen Bürger.
(Der Ueberschu88 für die Geschädig

ten in Schneidemühl.)
Cena 30 fen.

•o»-

Cena bardzo przystępna.
Q*VUin Iłlin m°ja lirzi Ulicy Wiedeńskiej Nr. 5 parter, przyj-
u£ndlllld muie 4,0 roboty suknie I płaszcze tak 

z swego jak i z obcego materyału.
lekarz-dentysta. (337)Krój dogodny.

Próby wysyłam na żądanie.

¿¿CT!.
w» c'■ '. i

D
nia O września w po

łudnie o 12-tój na ple
banii we Wirach ter

min submisyjny na pokrycie 
dachem nowym kościo
ła i wystawienie budyn
ków plebańskich. Ko
sztorysy do przejrzenia na 
plebanii. (398)

Dozór kościelny.

1

Kartoflarki
ulepszone systemu hr. Monstera, ze skrzynią bla
szaną na kolach zębatych, lub bez tej skrzyni;

Koła siatkowe i kosze
nowęj konstrukcji do tychże kartoflarek do oddzielania 
ziemi od kartofli poleca po możliwie najtańszych cenach 
1 uprasza o wczesne zamówienia (392)

Fabryka machin i narzędzi rnin„ leiarnia iiiH. CEGIELSKIEGO
w Pozniiiiin.

Klejnoty, złoto, srebro, granaty 1 korale
polecają

Bracia Kwiatkowscy
___*(276) Jubiler asy

Ohlauerstr. 87. W Wrocławiu, Ohlauerstr. 87,
Sitnćee srebrne w dystyngowanym wykonaniu.

Reperacye i t. cl. jale, najtaniej.
cr=

»
el

Oo polowania!
Fatrysa brmi F. A. Merkel w Snkl
dos awia wszelkiego rodzam broni 
do polowania I zbytkownej w zna
nym najlepszym gatunku. Pierwszo- 
rzędnemi poleceniami od wysokićj 
i najwjższćj szlachty chętnie służę. 
Cenniki gratis i franco. (402)

Zakład malowania na szkle
A. RED t ER,

Wrocław, Monhauptstr. nr. 7 
Zakład artystyczny,

specjalność (395) 
oszklenia kościołów.

Ceny tanie.

Fositt unii
Nauczycielki Polki, egz., z dóbr, 

polec., dosk. w franc., nien... angiel 
i muz. — Nauczycielki nieegz., muz., 
z pozw. rejenc. — Bony Polki znaj, 
kraw. a mian, ubiorki dla dzieci, 
bony nlem.. bona frebl. — Nauczy
ciele dom.— Osoby intel. dotowarz.— 
Osoby do zarz. domu, znaj, gospod. 
wiejs. i miejs. — Gospodynie znaj, 
dobrze chów drobiu i znaj, wykwin
tnie kuchnią. — Panny służ. znaj, 
krawieccz. i prasow. — Kasyerki. — 
Sprzedawaczki. (393)
N. Ginter, wyższa nauczycielka 

Półwlejska ulica nr. 28.J^anienlii
z dobrego domu, chcące się wyuczyć 
stroju mogą się zgłosić do (398)
Mag, stroju Berlińska ulica

Fnybyli ie Poransfa.
Poznań, 3 września.

LUZ3ŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Pani hr. Kap- 
pelli z Florencji, pani Trąmpczyńska z Biernatek, 
Chełmicki z Zakrzewa, Kruszyński z Kolonii, Apel- 
kowski z żoną z Warszawy, Toporski z Biskupic, 
Hcrlitz z Berlina, Packermaun z Wągrówca, Zerbe 
z Poppe.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Ks. proboszcz 
Renkawitz z Ujścia, Chłapowski z Goździchowy, 
hr. Mycielski z Śmogorzewa, Racięcki z Król. Pol
skiego, Aret z familią z Warszawy, Gozimirski 
z Marcinkowa Górnego, pani Potworowska z Kosso- 
wa, paui Weinhold z córką z Wilatowa, Będzia Ra- 
dajewski z Neuwarp, Paciórkiewicz z familią z Któl. 
Polskiego, Sturm z Wrocławia, Heikerodt z Magde
burga.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Kraj-> 
wski z Skóraczewa, Brechan z Polskiego Wilkowa, 
Dormanowski z Wałdowa, pani Krzymińska z fa
milią z Brodowa, dr. Taczak z Poznania, dr. Mać- 
kiewicz z Prenzlau, Danielewski z Krakowa, Da
nielewski z Torunia, Stychel z Wrocławia, Mrozko- 
wiak z Berlina, dr. Kruszyński z Turka, inżynier 
Kmszyński z Turka, paui Hnnder z siostrą z Odo
lanowa, Suiegocki z Wrocławia, Bajoński z Gliwic, 
Goldmana z Nowego Tomyśla.

(bes beczki) tow. opodat. 60 ta 63 SO a., 70-ta 39.00 m., wrzosie' 
50-ta 53.50, 70-ta 33,00, m., maj 50-ta —,— m., 70-ta —,— ul 

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (s beczką) za 100 litr. 10,000% Trallas, 

Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypowiedziana —-,— mrę. 
w miejsca bez beczki 50-ta 53,60 m.. 70-ta 33,00 m., kwiecień 
60-ta —m.. 70-ta —mrk.

Ceny targowe w Poznaniu
d. 4 września 1803.

TOWAR
plęknyl średni 1 pośledni

PbkuIob.........................100 kilog. 14 20 13 do 13 — —
. nowa .... — — — — — — — —

Żyto................................................... 12 10 11 so 11 6i —
Jęcamień......................... 14 — 13 — 12 — — —
Owieo............................. 15 — 14 — 13 — —
Groch wrzący................................ — — — — — — — —

. ca ............................................ — — — — — — — —
—

Wyka..............................................
Rzepik............................. — — — — — — — —
Łubin żółty..................................... — — — — — — —

. niebieski................................ — — — —

(3NT adosłano.)
Fabryka Jedwabi 6. Ilenneberga (c. k. dost nadw.) 

w Znryehn rozsyła wprost do osób pry wady rb: ezarae, 
białe I kolorowe niaterye jedwabno począwszy od 75 fen. do 
11. 18,65 za metr — gładkie, w paski, w kratkę, w deseń, da
maszki etc. (około 240 różnych gatunków w 20CÓ różnych kolo
rach, deseniach etc.) fr. i oclone. ł*róbki odwr. pocztą. (401

bospodarstwo, nanoel i przemysł.
(K) Peanań, 4 września. (Sprawozdanie giet dow e). 
Stan powietrza: zmiennie.
Okowita: stalój.
Cena wypowiedz. —, Wypowiedziano —, - , » cnie|zc.

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni
io03j

I. P. JT. KOHENDZIMSKI W DRKZMIB,
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie, 
rosy i tureckie tyranio, które w wszystkich główniejszych odno

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

z&ÜäSF & te

A. Cichowicz
E’OZZT.A.lSr,

HURTOWNY HANDEL WIN
założony 1S<»5 roku

(401)

poleca swe odstałe, znane z dobroci i czystości

Wina górnowęgierskie
w rozmaitych odcieniach.

STARE WINA TOKAJSKIE
dla dzieci i osób słabych po cenach umiarkowanych.

Wina mszalne (vinuni de vite purunt)
na Węgrzech pod osobistym dozorem tłoczone, litr po Mrk. 2,50.

® Bank Ziemski w Poznaniu. Gj
n 
u
¡3

a 

£IU

(Kapitał zakładowy 1,200,000 M.)
Pośredniczy w parcel acyl, w urządza
niu włości rentowych, w kapnie i 

sprzedaży lub wydzierżawianiu majątków ziemskich. 
— Podejmuje się w tym celu potrzebnych

regulacyl hipotek. (139)
Przyjmuje depozyta od 100 M. począ
wszy pod następującemi warnukami:

a, od złożonych pieniędzy płaci bank obecnie 4%;
b, depozyt płatny est za półrocznem wypo

wiedzeniem ;
c, jeżeli deponent robi interes przez Bank lub

Spółkę Ziemską w Poznaniu albo w Toruniu, 
depozyt płatny jest na żądanie natychmiast, 
bez wypowiedzenia. ®»r7Ą<I
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Wody mineralne S
3Sra,le^X7" 1S93.

Kilin, Ems, Iwonicz, Karlsbad, Klssln- 
gen, Marienbad, Soden, Wlldnngen. Wody 
gorzkie węgierskie i t. d. odebraliśmy wprost 
z źródeł w ładunkach wagonowych i polecamy po ce
nach nader umiarkowanych. (1772)

Sole i ługi do kąpieli.
Pp. Aptekarzom i kupującym do dalszej sprze

daży udzielamy odpowiedniego rabatu.
“ ~ .1.

11Ü wi,

Słowny skład wód mineralnych
i fabryka wody selterskiej.

Poznań, Śty Marcin 62.
Skład II, Wrocławska ulica nr 30.

*
*3

Formularze
do wyboru członków Dozoru kościoła 

i Reprezentacyi parafialnej
poleca i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

KATECHIZM
RZYMSKO-KATOLICKI

ułożył
X. Biskup E. Likowski

Sufragan Pozn.
Wydanie piąte.

Cena egzempl. oprawnego 85 fen. z przesyłką 45 fen. Kto zamówi 
60 pgzeinpl. lub 100. otrzyma przesyłkę franko. Do 10-ciu egzemplarzy 
ll-ty w iiodatku. Wysyła tylko za poprzedniem
nadesłaniem należytości "3H

Bh*ukarnia Kuryera Poznańskiego.

z.

ostatniego 
sprzętu,

w proszku 2 i 2,40 m. funt,

Rafinadę
nie modrzoną.

Ocet winny, 
Bulion polski,

Brunświckie salcesony

Porter angielski
poleca (358)

Kawy
palone f raz surowe w wielkim wy
borze i w wyborowych gatunkach 
poleca tanio (279)

J. N. Pawłowski
Widna nr. 7.

SHT Mak
jako i gorczyce kupuje po naj
wyższych cenach (386)

H. Auerbach, handel nasion-

Osoba
kwalifikująca się do samodziel
nego prowadzenia winiarni, 
mogąca stawić kaucyą, znaj
dzie natychmiast miejsce pod 
korzystnemi warunkami u

A. Cichowicza.
J.

Św. Marcin 27,
naprzeciw ulicy Biamaîka.

Niezgodny, ■Rezultal'!!
Kto chce dobra swe sprzedać 

lub. kto chce dobra kupić, 
łeit niech śil tyIko z zaufaniem zgłosi d
A renta dóbr UCHTA. w Poznanit

zybkäsu^SS?

dra sprzedający

roeadańi..

Potrzebna (400)

niemuzykalna, mówiąca po francuzku 
i niemiecku.

R. Koczorowski,
plac Wilhelmow8ki 10.Gospodyni

znająca się dokładnie na wyborowej 
kuchni, praniu, plasowaniu i gospo
darstwie domowem, poszukuje miej
sca od 1-go Października r. b. na 
probostwo lub też na osobny folwark-

Łaskawe oferty uprasza się pod 
lit. M K. 357 do ekspedyeyl Ku
ry er a Poznańskiego. (357)

Za redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego-
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